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Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 
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Ceny ogłoszeń:
Za 1 w ie m  m ilim etr. <*i/, cm. u e r . )  w zwykłych ogłoj.-e 
m ach flr. 10, w nadesłanem  I w nekrologach o r - *0, 
w kronice, repe rtua r, dział gospodarczy, paski w tekście 
n r .  T», pod nagłdw kiem  na pierwszej s tron ie  z ł .  V - .  Za 
Jedno słow o w drobnych ogłoszeniach g r .  10,  kupno 
i sp rzeda ł słow o g r .  12, m atrym onialne, korespondencie, 
pryw atne s łow o g r .  Z0, dla p o szu k u ją c y c h  p rac y  g r .  ( .  
Z  zastrzeZeniem miejsc *S p re .  Zagranicz. o 50 prc. drożej

Przemówienie Senatora Dr. H. Loewenherza.
W  dnia 2 4  b. m. pan Prezes D r. H enryk Loewenherz na plenum Senatu, podczas debaty nad budżetem M inisterstwa  

Spraw Zagranicznych w ygłosił imieniem Bloku Bezpartyjnego W spółpracy z  R ządem  obszerne przemówienie, dające obraz na­
sze j polityki zewnętrznej. Z e  względu na doniosłość poważnych zagadnień, których p. senator Lewenherz je s t wybitnym  znawcą, 
podajem y w yw ody jego w całości.

W ysoka Izba!
Zasadniczo w ychodzę z założenia, 

Ic debata nad budżetem  M inisterstw a 
i-praw Zagranicznych pow inna o g ra ­
niczyć się do om ówienia poszczegól­
nych pozycyj budżetu. Jednak nie mo­
gę w strzym ać się od kilku uwag, z 
których w ynika, że w ysokość budżetu 
w  danym, momencie nie powinna być 
kw estionow aną.

W  Niemczech doszły do w ładzy  
czynniki, k tóre plan rew anżu, hegem o­
nię Niemiec i uzbrojenie całego narodu 
niemieckiego p rzy  rów noczesnem  ro z ­
brojeniu innych, jasno i niedwuznacznie 
w ypisały  na swoim sztandarze. Mię­
dzy inneini, jako szczebel w dążeniu 
do odwetu, określiły  one zabór pol­
skiego Pom orza.

P o l s k a  w s p a r t a  o z w a r t y  
w a ł  s o l i d a r n o ś c i  i g o t o w o ­
ś ć  i d o  o f i a r c a ł e g o  N a r o d u  
P o l s k i e g o  i u f n a  w  J e g o  s i ł ę  
— p r z y j ę ł a  z- c a ł y m  s p o k o ­
j e m  f a k t  o b j ę c i a  w ł a d z y  
!.’■ i z e z  H i t l e r  a.

Dla nas zw ycięstw o w  Niemczech 
elem entów szow inistycznych, odw eto­
wych i wojow niczych, a p rzegrana ży ­
wiołów centrow ych, dem okratycznych 
i socjalistycznych — o d  d a w n a  n i e  
u l e g a ł y  k w e s t  i i. b a  one logiczną 
i konieczną konsekw encją postulatów  
zaborczych j odw etow ych, którym i 
w szystkie niemieckie stronn ic tw a od 
lat karm iły  naród niemiecki i św iat 
ca ły  — i to  z dodatkiem sosu pacyfi­
stycznego lub bez mego.

Jeszcze przed szeregiem  lat z  try - 
imuy parlam entarnej w ypow iedzieliśm y 
zapatryw anie, że polityka niemiecka 
jc-st polityka wojenną.. Rozróżniliśmy 
dwa rodzaje polityki, w ojenny i poko­
jowy, zależnie od charakteru jej po­
stulatów  i celów. W  przeciw staw ieniu 
do pokojowej nazw aliśm y w ojenną te 
politykę, której realne cele nie mogą 
być osiągnięte bez wojny, bez sk rw a­
wienia całości innych. Takim postula­
tem wojennym , nie dającym  się nigdy 
zrealizow ać bez wojny, jest program  
zabrania Polsce najcenniejszych Jej 
ziem, najcenniejszych, bo  zamieszka* 
łych, niemal w yłącznie p rzez ludność 
polską i stanow iących dla Polski do­
stęp do m orza i w arunek  J ei niepodle­
głości. U r z e c z y w i s t n i e n i u  j e ­
g o  p r z e c i w s t a w i ł b y  s i ę z 
b r o n i ą w r ę k u c a ł y  N a r ó cj, 
w s z y s c  y  m i e s z k a  u c y  R z  e- 
c z y  p o s p o l i t e j  b e z  r ó ż n i c y  
o r z e  k o n a <i.

W skazyw aliśm y, że ciągłe w pajanie 
y  judność niemiecką tego postulatu 
przez w szystkie partie niemieckie, na­
w et p rzez rzekom o pokojow e i um iar­
kowane. musi rozżarzyć  do białości za­
borcze j bojowe instynkty  ludności 
państw a niemieckiego, a w  konsekw en­
cji n a s ta w ić  ja w ojow niczo nienawi­
stnie j doprow adzić do zw ycięstw a 
stronnictw  skrajnie szow inistycznych, 
odw etow ych- P a r t  j e  r z e k o m o  
j. m i 3  r k o w a n e  s a m e s o b i e  
y  y  k o p y  w  a  l y  g r ó b.

H i t l e r  w  k o n s e k w e n c j i  z v t v

c i ę ż y ł .  W o j o w n i c z y  n a s t r ó j  
j e g o  m a s  c z u j ą  p o k o n a n i  n a  
w ł a s n e j  s k ó r z e .

Do zw ycięstw a Hitlera przyczyniła 
się walnie także nieznajomość psychiki 
niemieckiej i jej kultu -siły ze strony 
tych, k tó rzy  ciągłemi często nieuzasa- 
dn tonem i ustępstw am i' wzm acniali pe­
wność siebie żyw iołów  odw etow ych. 
Dla tych -ostatnich z a b ó r  P o  m o­
r ę  a niem a faktycznie istotnego' zna" 
czenia, j e s t  o n  t y l k o  c z ą s t k ą 
w i e l k i e g o  p l a n u  o d w e t u, z a- 
b o r ó w  i fi e g e  m o  n r.i,

Polska zw ycięstw o Hitlera przyjm u­
je ze spokojem, opartym  na przekona­
niu o  słuszności i sile. Uważa ona n a ­
wet, że  zw ycięstw o Hitlera jest fak­
tem  raczej korzystnym , aniżeli szko­
dliwym. Raczej korzystnym , gdyż koń 
czy  okres sprytnej g ry  niemieckich po­
lityków, k tó rzy  uzyskiw ali różne nie­
uzasadnione sukcesy, grożąc ustaw icz­
nie, że w  przeciw nym  razie dojdzie 
Hitler do w ładzy. Dziś straszak  ten 
odpadł. H itler jest u \Vładzy.

I jeszcze drugi w ażniejszy moment. 
Niemcy odkry ły  w reszcie przyłbic? 
wobec całego św iata, okazując oblicze 
zaborcze, pełne nienawiści, nie ukry­
wające się w mgle frazeologii pacyfi­
stycznej. W  interesie bezpieczeństw a 
i -pokoju św iata leży, aby  sytuacja za ­
rysow ała  się jasno, bez złudzeń.

W  całym  świecie toczy  się walka 
dwu potęg: pokojowej i wojennej, bu­
dującej j burzącej, tw órczej i niszczą­
cej, T a z nich zw ycięży, która będzie 
miała w iększą siłę. W i n t e r e s i e  
ś w i a t a  l e ż y ,  a b y  s i ł y  p o k o j o ­
w e  j t w ó r c z e  z ł ą c z y ł y  s i ę  
ś c i ś l e ,  z o r g a n i z o w a ł y  i 
w  z m ó g ł  y.

S tanow isko polityki polskiej jest ja­
sne. O pierając się na solidarnej i nie­
złomnej woli całej ludności, musi Rzecz 
pospolita organizow ać i wzm acniać si­
łę P aństw a i bronić znaczenia jego ł 
interesu. Dla całej Jej polityki jest pod­
staw ow ym  wskaźnikiem  i najw yższem  
praw em  dobro Rzeczypospolitej: S’a-
ius Rei Publicae suprem a iex esto.

S k ł o n n a  d o  s ł u s z n e g o  .po­
r o z u m i e n i a  w s z ę d z i e  t a m .  
g d z i e  w z a j e m n y  i n t e r e s  t  e­
g o  w y m a g a  i g d z i e z g o d a  j e s t  
o s i ą g a l n a ,  P o l s k a  m u s i  w d a ­
n y c h  w a r u n k a c h  w o b e c  
g r  j ź b  d b a ć  p r  z e d e w  s z y  s t- 
k l e r n  o b e z p i e c z e ń s t w o ,  musi 
żyć w pokoju i bezpieczeństwie.

W  tej akcji dla zabezpieczenia i za­
pewnienia spokojnych w arunków  ży ­
cia mnisi ona przedew szystkiem  łączyć 
się w  drodze sojuszów , przyjaźni i pak 
tów  z państw am i, mającemi te  same 
ceie.

P an  M inister Spraw  Zagranicz-

Sprawa o zamordowanie śp. Hołówki
znajdzie swój epilog w  sadzie lwowskim.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rs z a w a , 25 lutego. (Sz) W  o s ta t­
nim num erze „II. K uriera C cdz.“ uka­
zała się wiadomość, pow tórzona przez 
kilka innych pism, donosząca, jakoby 
śledztw o przeciw  podejrzanem u o  
udział w zam ordow aniu śp. Tadeusza 
Holówki i kom isarza policji śp. Cze­
chow skiego miało się zbliżać ku koń­
cowi i jakoby podejrzany o w spół­
udział w  tych zbrodniach student Ro­
man B aranow ski miał być wypuszczo

ny w kró tce  na wolność
Agencja „iskra" jest upoważnioną 

Jo  stw ierdzenia, że informacje toynie 
odpowiadają faktycznemu stanowi 
rzeczy.

Śledztw o przeciw  Romanowi B ara­
nowskiemu nie zostało umorzone 1 
sp raw a znajdzie epilog przed lw ow ­
skim Sądem  okręgow ym . Roman Ba­
ranow ski p rzebyw a nadal w w ięzie­
niu.

Wszystkie banki Stanów Zjedn.
poddane nieograniczonej kontroli rządu.

Berlin, 25 lutego. (PAT) Z Nowego 
Jorku donoszą:

Po północy w  stanic M aryland ogło 
szonc zostało m oratorium  bankow e do 
w torku włącznie. W tym  czasie stan 
M aryland przyjm ie ustaw ę w yjątko­
wą, m ającą pow strzym ać m asowe w y 
cofywanic depozytów  z banków.

Zarządzeniem  tern objęte będzie 
m . itr m iasto Baltim ore.

W yjątkow e ustaw y o bankach w pro 
watlzone Zostały już w  następujących 
stanach: New York, New Jerse-- Mi­

chigan, Indiana, N ebraska, W isconsim 
Low.a. F loryda i Okloaam a. zaś w  sta­
nie M innessota zarządzenia takie m aja 
być w krótce ogłoszone.

Kongres , w aszyngtoński obraduje 
nad ustaw ą w yjątkow ą dla banków, 
która poddaje kontroli państw ow ej 
banki w szystkich stanów . S enat już 
ustaw ę tę przyjął. P o  podpisaniu jej 
przez H oovera W szystkie banki S ta­
nów  Zejdnoczonych poddane zostaną 
nieograniczonej ustaw ow ej kontroli.

mych podkreślił słusznie, że j e ­
d n ą  z n a j i s t o t n i e j s z y c h  p o d ­
s t a w  n a s z e j  p o l i t y k i  j e s t  s o ­
j u s z  z F r a n c j  ą. D aw na przyjaźń, 
tradycja, brak jakiejkolwiek płaszczy­
zny tarć i obopólny, dobrze zrozum ia­
ny, żyw otny  interes, dają najpełniejszą 
gw arancję  trw ałości i ścisłości tego 
sojuszu, w zm acniającego obopólne bez­
pieczeństwo.

Sojusz z R u iti u n j ą  leży równiei 
w obopólnym interesie i opiera się na 
dawnej przyjaźni j poczuciu trw ałości 
i ścisłości.

Ścisłe, przyjazne stosunki coraz bar­
dziej pogłębiają się i łączą nas z C z e ­
c h o s ł o w a c j a  i J u g o s ł a w i ą  
Są one również jedną z gw arancyj po­
koju i bezpieczeństw a, a św ieżo za­
w arty  układ m iędzy p ań stw ? '"1 Malej 
Fnfen ty  wzm acnia siły p o i,. , jw e  . 
.twórcze w  Europie.

Przekroczyłbym  ram y tych uwag, 
gdyby wyliczał bliskie stosunki, 
łączące nas z umemi państw am i. Je ­
dnak nie mogę pominąć niedawnego 
paktu o nieagresji i um ow y koncyJja- 
eyjnej ze Związkiem Republik Radzie­
ckich. jako aktu świeżego o wielkiem 
znaczeniu. U trw ala on fakt dobrych 
stosunków  obu stron i leży w ich w y­
bitnym interesie. U w ażam y go za zda­
rzenie doniosłe i dodatnie. Słusznie 
podniósł pan M inister, że  jego w artość 
podkreśla jeszcze okoliczność, iż ana­
logiczne nniowy zostały, równocześnie 
zaw arte  między Związkiem Sow ietów  
a trzem a państwam i bałtyckicm i, jak 
rów nież fakt, że Francja ułożyła swe 
stosunki ze Związkiem Republik R a­
dzieckich na tych sam ych zasadach  
Polska p rzyczyniła .się  tą drogą do po­
p raw y  stosunków  m iędzy narodam i i 
do wzmocnienia ogólnego bezpieczeń­
stw a.

Dużą w agę przyw iązujem y do współ 
pracy m iędzy narodam i, odbyw ającej 
się bezpośrednio lub pośrednio między 
reprezentantam i państw  lub przedsta­
wicielami pew nych kierunków  prądów 
lub funkcyj w szeregu instylueyj. na 
konferencjach m iędzynarodow ych, po­
św ięconych problem om  z dziedzim. 
politycznej, gospodarczej, społecznej, 
kulturalnej, hum anitarnej lub innej. Mie­
dzy . instytucjam i o charakterze mię­
dzynarodow ym . czołow e miejsce zaj­
muje Liga Narodów, a między konfe­
rencjami w tej chwili w ysunęła się nu 
p ierw szy plan konferencja dla ograni­
czenia zbrojeń, mylnie zw ana konfe­
rencją rozbrojeniow ą. Polska pracuje 
w  obu bardzo  in ten żywnie 

Liga Narodów  jest instytucją bardzo 
ważną, a nasza intanżyw ną w spó łp ra­
ca w  niej ma, /zdaniem naszem, w iel­
kie .znaczenie i to. mimo, óż zdajem y 
sobie spraw ę z tego, że nie jest i nie 
może być ona organizm em  doskona­
łym . B ędąc Związkiem  niezależnych 
suw erennych państw , a nie jakiem? 
państw em  nadrzędnem , mieści w so­
bie zalety, ale i b łędy  danych państw  
i jest uzależnioną od. ich1 dobrej, a k  
i  z łe j woli, od  ich posunięć i rozgry- 
w ek, od ich lojalności w obec zaclągnię-
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tych  zobowiązań, od ich dążności do 
i>ogtęb:a ira  lub w ypaczania wielkich 
jej zadań. Liga N arodów  stw orzona 
zosta ła  głównie dzięki energii i inicja­
tyw ie W ilsona, jako w y raz  tęskno ty  
ludzkości całej za pokojem trw ałym , 
opartym  na poszanow aniu trak ta tów , 
w ykluczającym  w  przyszłości ucieka­
nie się do w ojen. W  myśl paktu Ligi 
niezależne państw a u tw o rzy ły  s ta ły  
zw iązek, o  ściśle określonych środkach 
i celach, k tóre  państw a, należące do 
Ligi, uroczyście w zię ły  na siebie. Na 
sam ym  w stępie paktu, ustaliły  one jako 
najistotniejsze sw e zadanie rozwój 
w spółdziałania narodów , zapewnienie 
pokoju i bezpieczeństw a, zobow iązanie 
nie uciekania, się do w ojny i skrupula­
tne poszanow anie w szystkich zobowią­
zań, w ynikających z trak ta tów , a dalej 
w  artykule dziesiątym  zobow iązały się 
one „szanować**, a  naw et „chronić 
•przed w szelką napaścią z  zew nątrz  
całość tery to ria lną  i obecną niezależ­
ność polityczną w szystk ich  członków 
LigL“. P ow yższe  zobow iązania zacią­
gnęły  następnie także' i Niemcy, w stę” 
pując w poczet członków  Ligi Naro­
dów. W y sta rczy  zestaw ić całą d;z.ia- 
lainość Niemiec w Lidze i poza. Ligą, 
w y sta rczy  program  stronnictw  niemie­
ckich i tych, k tó re  s4 i tych, k tóre by­
ły  u w ładzy , porów nać z pow yż­
szemu ur-oczystemi zobowiązaniam i, 
stanow iącem i kamień w ęgielny Ligi 
Narodów , a b y  się przekonać, jak Niem­
cy , w brew  uroczystym  zapewnieniom, 
w ypacza ją-podstaw ow e cele paktu Li­
gi, opartego na zaufaniu do członków ' 
i ich dobrej w ierze (a nie na przym u­
sie). W  m iejsce poszanow ania tra k ta ­
tów  podw ażają je i zohydzają przez 
system atyczną- kam panię, w  miejsce, 
.poszanowania, a naw et ochrony  w  ra­
zie po trzeby  całości tery torialnej j nie­
zależności politycznej państw-, należą­
cych do Ligi — atakują wiarołom nie 
integralność tery toria lną R zeczypospo­
litej. W  miejsce zasadniczego zadania 
członków  Ligi Narodów , w zajem nego 
i w spólnego zapew nienia s o b e  bezpie­
czeństw a — Niemcy kw estionują \ 
zw alczają jc w szystk iem ; środkam i w 
Lidze Narodów , na Konferencji Roz­
brojeniowej i w szędzie. A Liga i Kon­
ferencja t. zw . Rozbrojeniow a okazują' 
bezsilność. Ta ich b ezsiln o ść‘je s t smit- 
tnym , niepożądanym  faktem , ale fak­
tem, z k tórym  realna polityka musi się 
liczyć. Ze względu na wielką w agę 
Ligi Narodów , na w zm osłość jej zadań 
i zobow iązań, ze w zględu na olbrzy­
m ie znaczenie w spółpracy  między na­
rodami w duchu bezpieczeństw a i o r­
ganizacji pokoju i wielkich dzieł na 
różnych polach, k tórych terenem  i o r­
ganem  jest Liga N arodów  — słusznem  
jest, że Polska wiele sił i p racy  po­
św ięca Lidze N arodów  L broni jej przed 
w ypaczeniem , że przyw iązuje duże na­
dzieje do jej rozw oju i wzmocnienia. 
A le  r ó w n o c z e ś n i e  n i e  m o ż n a  
z a m y k a ć  o c z u  n a  f a k t ,  ż e  d o ­
t ą d  L i g a  N a r o d ó w  n i e  r o z p o ­
r z ą d z a  s i ł ą  i że obrady jej i kon­
ferencje dla ograniczenia zbrojeń, obra 
dy w ychodzące ,z założeń zupełnego 
faktycznego bezpieczeństw a państw  
do niej należących — prow adzi się 
w śród huku arm at ł walk, toczonych 
przez jej członków  w  Azji i Am eryce 
Południow ej za pom ocą najbardziej 
p recyzyjnych i straszliw ych środków , 
nad k tó rych  zniesieniem lub ograni­
czeniem radzi w łaśnie Konferencja 
Rozbrojeniow a. Nie można zam ykać 
oczu na fakt, że rów nocześnie Niemcy 
nieraz przy  pom ocy niektórych człon­
ków Konferencji sabotują i rozbijają 
K onferencję Rozbrojeniow ą, już to 
zw alczając gw arancję bezpieczeństw a, 
stanow iącą punkt w yjścia ograniczenia 
zbrojeń, już też okazując przed oczy ­
ma znękanej ludzkości m raże nieokre­
ślonych celów , k tórych  ziścić nie chcą. 
już to  przypisując Konferencji nad­
przyrodzone znaczenie, już też  w resz­
cie opuszczając ją, a następnie grożąc 
ponownem  opuszczeniem  jej, jeśli kon­
ferencja nie zastosuje się do niemie­
ckich życzeń.

O św iadczenia p. M inistra Becka, 
Wzgl. D elegata P. R aczyńskiego, sk ła­
dane na posiedzeniach Ligi Narodów 
1 Konferencji dla ograniczenia zbrojeń, 
tudzież w  w yw iadach  i przemówie­
niach, uw ażam y za trafne i za w ysi­
łek w. duchu zrealizowania tego. co

o S z k o t a c h
pod obradami kom isji senackiej.

Warszawa, 25 lutego. (Sz) Dziś 
przed południem odbyto się posiedze­
nie senackiej komisji ośw iatow ej, w  o- 
becności M inistra O św iaty Janusza Ję 
drzejew icza, poświęcone rozpatrzeniu 
uchwalonego przez Sejm projektu u- 
. s taw y  o szkołach akademickich.

Na w stępie posiedzenia przew odni­
czący  sen. Z akrzew ski pow itał zapro­
szonych p rzez komisję p rezesa Aka­
dem ii Umiejętności prof. Kostaneckie- 
go . i przew odniczącego konferencji 
lek to rów  prof. Kutrzebę, poczem u- 
dzielj! głosu prof. K ostaneckiem u.

Opinia prof. Kostaneckiego.
Plrof. Kostaneckii ośw iadczył, że u- 

s taw a z r. 1920, działająca jeszcze do 
dziś, jest zupełnie dobra. Obecny pro­
jekt w prow adza daleko idące zm iany 
zasadnicze, a m otyw em , który  tezm ia  
ny w yw ołuje, mają być w ym agania 
życia lub Państw a. O tóż zdaniem prof. 
Kostaneckiego, życie takich zasadni­
czych zmian bynajm niej nie w ym aga; 
natom iast czego innego w ym aga ży­
cie: spokojnej atm osfery  dla nauki i 
pracy profesorów . Zdaniem prof. ICo- 
stancckiego, artyku ł 3. u staw y  tę 
atm osferę narusza.

Dalej prof. Kostanecki omówił kw e­
stię p raw  i obow iązków  senatu w no­
wej u baw ie , przyczem  tw ierdził, że 
uszczuplenie zakresu  upraw nień i obo 
w iązków  senatu oraz inne postanow ię 
nia ustaw y  w  tej dziedzinie nie zape­
wnią harmonii m iędzy szkołam i a Mi­
nistrem .

■ Co do kw estji m łodzieży, to  prof. 
K ostanecki stw ierdza, że zażegnyw a- 
tliie aw an tu r na un iw ersy tetach  jest 
zadaniem  bardzo trućinem, jednak nic 
da się rozw iązać m etodam i policyjne­
mu

W  dalszym  ciągu przem ów ienia po­
lem izow ał prof. Kostaneckii z obrońca 
mi projektu ustaw y, w  szczególności 
Z  M inistrem  O św iaty  J, Jędrzejew i- 
ćzem, zw łaszcza z  jego ostatniem  prze 
m ówieniem  . w Sejmie i artyku łem  w  
czasopiśm ie „Nowe P ań stw o ”,

Przemówienie prof. Kutrzeby
Następnie zab ra ł g łos pirzę w odroczą 

c y  konferencji rek torów  prof. K utrze­
ba, w ygłaszając  kilkugodzinne przemiń

(Telefonem od naszego korespondenta.)

wienie. Prof. K utrzeba zastrzeg ł się na 
w stępie, aby głos jego nie by ł zużytko 
w an y  dla w alki politycznej, dalej o- 
św iadczył, jakoby przeciw nicy proje­
ktu ustaw y  w ystępow ali publicznie z  
o tw artą  przyłoicą. natom iast zw oi en,nl 
c y  u staw y  w  w ystąpieniach sw oich 
byli anonimowi, z w yjątkiem  p. Mini­
stra, k tó ry  napisał a rty k u ł w  piśmie 
„Nowe P ań stw o ” i bierze odpowie­
dzialność za  każde sw oje słow o.

W  Sejmie projekt u staw y  — mówił 
prof. K utrzeba — uległ dość daleko 
idącym  zmianom. D oiyczą one Pun­
któw  istotnych, niemniej jednak zo sta ­
ło kilka postanow ień zasadniczych. 
P rof K utrzeba przeciw staw ia się tym  
postanow ieniom , przede w szystk im i
a r t ,  3-rou. k tó ry  jego zdaniem  narusza 
zasadę sam orządu. Polem izując z  w y ­
wodam i M inistra Jędrzejew icza. że 
art. 114 obecnej u staw y  daje M inistro­
wi te sam e upraw nienia, co art. 3 pro­
jektow anej ustaw y, prof. K utrzeba °* 
św iadczył, że art. 114 rozróżnia w y ­
raźnie dwie kw ostje, to  jest kw estie 
t,stroju i studiów . Otóż artyku ł ten da 
je M inistrowi upraw nienia w  dziedzi­
nie studiów , a w ięc n. P. norm ow ania 
w ykładów , ćw iczeń, egzam inów ftp., 
natom iast nie daje upraw nień w  dzie­
dzinie ustroju szkół, t. j, zw ijania i tw o 
rżenia w ydziałów .

N astępnie prof. K utrzeba zajął się 
obszemafe zagadnieniem  prof esorów. 
O św iadczył, że napaw a go troską 
istniejąca w, now ym  fro jekc ie  ustaw y 
m ożność sw obodnego usuwiainia profe­
sorów , naw et bez przyznaw ania  em e­
ry tu ry . Taki stan rzeczy  m oże spowo­
dow ać zanik dopływ u now ych, a  tak  
potrzebnych w  Polsce sił naukow ych.

W końcu przeszedł prof. K utrzeba do 
bardzo drażliw ej — jak pow iedział — 
kw estii m łodzieży. Postępow anie  inlo 
dzieży — mówi! prof. K utrzeba — u- 
trudnijo nam  stanow isko, gdyż dzieją 
silę w ybryk! godne potępienia. Zaszły 
p rz y k re  w ypadki w  stosunku dio profe 
sorów . a  także do kolegów, k tó re  po­
tępiani. Dzisiejsza m łodzież zmigniła 
się w  porów naniu do  daw nej f nie jest 
sk łonna do w spółpracy. N. p. w  stów a 
rzyszeniach m łodzieży n ie  jest możli­
w a lista kom prom isow a p rzy  w ybo­
rach. co  by łoby  lepsze. R ów nież prze

urzeczyw istnić m ożna w  danych w a ­
runkach.

U w ażam y rów nież za trafne zastrze­
żenie p  M inistra wzgl. D elegata prze­
ciw odbyw aniu Konferencji czterech  
lub pięciu państw  z w ykiuczem em  in­
nych i przeciw  uchw aianu  decyzji, 
k tó reby  w iązały  w szystkich. U zyska­
ne na skutek tego zastrzeżenia ośw iad 
czenie uw ażam y za korzystne. Albo­
w iem  w szelkie naw roty  do tajnej d y ­
plomacji, do  koncertów  m ocarstw  o 
1'adykalnie sprzecznych tendencjach, 
do prób  decydow ania o spraw ach  nie­
zależnych państw  bez nieb. o  Lidze 
N arodów  bez niej lub przeciw  niej — 
b y ły b y  niedopuszczalne, szkodliwe i 
■sprzeczne z paktem  Ligi j ize znacze­
niem  i funkcją niezależnych państw  i 
z  podstaw am i now oczesnej polityki.

O św iadczenia P. M inistra, zm ierza­
jące do określenia tych  dziedzin, w  
k tó rych  rozbieżność lub sprzeczność 
poglądów i tendencyj poszczególnych 
państw  jest tak wielką, że ich om a­
wianie doprow adzić m oże ty lko  do 
w iększego zaostrzenia stosunków  1 
rozgoryczenia — tudzież proponujące 
czasow e w yelim inow anie ich z porzą­
dku dziennego obrad , przeznaczonych 
dla pozytyw nego załatw ienia konkre­
tnych problem ów , są nader trafne.

Znacznie w iększe rezu lta ty  przyno­
siłyby  konferencje m iędzynarodow e, 
gdyby stosow ały  tę metodę. Znacznie 
łatw iej i szybciej spełniłaby ludzkość 
najw ażniejsza ąw e zadanie: -

chaosu gospodarczego i m oralnego — 
gdyby  jej przedstaw iciele odsunęli spo­
ry  i kłótnie i wspólnie zabrali się po­
zy tyw nie  do zw alczania przygniatają­
cego w szystk ich  k ryzysu  gospodarcze­
go.

Reasum ując, sądzę, że podstaw ą na­
szej polityki jest i  musi pozostać: siła 
i znaczenie, bezpieczeństw o i dobro 
Rzeczypospolitej. Po lska  dbać musi o  
to, aby  sity Jej i państw , dążących do 
ugruntow ania bezpieczeństw a i pokoju,
opartego  na poszanow aniu trak ta tów , 
by ły  jak najbardziej celowo, jak naj­
ściślej zespolone. W sparta  o w łasne 
siły  pielęgnow ać musi w e  w spólnym  
■interesie sojusze ze sw ym i sprzym ie­
rzeńcam i i najlepsze stosunki z innemi 
państw am i. G otow a do porozumienia 
we w szystk ich  spraw ach, w  k tórych  
porozumienie jest możliwe, d ą ż y  do 
stabilizacji i norm alizacji stosunków . 
Uznając w ielkie znaczenie w spółpracy  
m iędzy narodam i uczestniczy we 
w szystkich pracach,, zm ierzających do 
przetrzym ania i opanow ania kryzysu  
gospodarczego i m oralnego, do podnie­
sienia ludzkości, do rozbrojenia moral­
nego, do zapew nienia .pokoju i bezpie­
czeństw a. Jesteśm y szczęśliw i, że  do­
bro  Rzeczypospolitej i dobro  całej ludz­
kości leży na te j sam ej linji rozwojo­
w ej, na linji podniesienia moralnego, 
gospodarczego, kulturalnego i społecz­
ne p-o w  pokoju i bezpieczeństw ie.

kraczają nieraz granice w ystąpienia 
m łodzieży akadem ickiej; nie można jeci 
uak  jej trak tow ać jak Ludzi dorosłych, 
którzy w  takich w ypadkach kierują 
się najczęściej złą w olą. M łodzież sp ra  
w ia dużo kłopota, ale m im o to profe­
sorow ie nie chcą oddąć sp raw  młodzie 
ż y  w ręce adm inistracji i policji.

P a n  M inister pow iedział, że m ło­
dzież, w alcząc przeciw  ustaw ie, nie 
zna jej tekstu. Z ostatnich .rozmów, ja ­
kie przeprow adziłem  ze studentam i, 
wynika, że studenci istotnie pew nych 
wiadom ości w  tej spraw ie mało posia­
dają, ale oczyw iście posiadają; lecz i 
profesorow ie nie znają ostatniej fazy 
tej sp raw y  P ro jek t oddaje decyzję w  
spraw ach  m łodzieży w  ręce M inistra. 
Zdaniem prof. K utrzeby nie zapobie­
gnie t>o istnb jącym  dotąd  rozdżw ię- 
kom .między m łodzieżą akadem icką. 
Nam potrzeba — ośw iadczył m ów ca 
— m łodzieży z charak terem , bo  to  dii 
silne i zdrow e społeczeństw o.

Na zakończenie ośw iadczył pnof. Kil 
trzeba, że musi n ieste ty  zw alczać pro 
jekt M inistra, gdyż „ m d lim y  zupełnie 
innemi kategoriam i”.

Poprawki referenta.
P o  przem ów ieniach prof. Kostanec- 

kiego i Kutrzeby, zabra ł glos re fe ren t 
projektu u s taw y  sen. R oztw orow ski. 
P o  obszerneti. uzasadnieniu projektu 
zgłosił referent sze reg  poprawek.

Do art. 1, zgłosił sę© tRoztwonowskl 
poprawKę, aby  nietylko założenie, ale
1 zw/mięcie szkoły  akadem ickiej w ym a 
gało aktu ustaw odaw czego,

Do ani. 3. zgłosił referen t popraw kę 
dużej doniosłości, m ianow icie, że  tw o­
rzenie now ych w ydziałów , o ja z  zw ija 
nie istniejących, następuje n ie w  dro­
dze rozporządzenia M Jnktra  O św iaty, 
lecz w drodze uchw ały R ad y  Mini­
strów ; na wjnipsek M inistra O św iaty, 
po w ysłuchaniu opinj. senatu , albo  n a  
wniosek senatu.

Do a rt. 4. zaproponow ał referen t po
praw kę, ab y  zjazd rek to rów  celem o- 
m aw iania sp raw  dotyczących ogółu 
szkół, M inister O św iaty  zw o ły w ał nie 
przynajm niej raz  na 3 la ta  lecz r a ź n a
2 lata.

D alsza popraw ka referenta dotyczy 
art. 9., traktującego o w yborze  rekto­
ra. W edług ustaw y, uchwalonej przez 
Sejm, rektor w yb ierany  jest z pośród  
profesorow  zw yczajnych na okres 3 
lat. Sen. R oztw orow ski proponuje, 
ab y  rektor by ł w ybierany  na  okres 
2 lat.

Do art. 11, m ów iącego o możliwości 
w kraczan ia  policji na teren  szkół ak a ­
demickich, referent proponuje popraw  
kę tej treści: W  dotychczasow ym  pro 
jebcie pow iedziane jest, że organa bez 
pieczeństw a mogą w kraczać  z w ła ­
snej inicjatyw y na teren  szkoły, gdy 
nie można w inny sposób usunąć nie­
bezpieczeństw a, zagrażającego życiu 
lub zdrow iu publicznemu. W edług po­
praw ki sen. R oztw orow skiego, organa 
bezpieczeństw a mogą w kraczać  z wia 
snej inicjatyw y w  w ypadku nagłego 
niebezpieczeństw a; słow a „zagrażają­
cego życiu lub zdrow iu ludzkiemu'* 
m ają być zatem  w  tym  artyku le  skre­
ślone.

Do art. 36. sen. R oztw orow ski pro­
ponuje! popraw kę, aby  p ro fe so ro w i 
em erytow ani, k tó rym  nie został nada 
ny ty tu ł profesora honoris causa, mo­
gli za  zgodą M inistra O św iaty  w y k ła ­
dać w  szkołach w yższych.

N a tern obrady  przerw ano  do ponie 
działku. W  poniedziałek w  komisji o» 
św iatow ej Senatu toczyć się będzie 
dyskusja ogólna nad ustaw ą  akade­
micką.
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K ażdy U rząd  P o cz to w y  jest z b io r n ic ą  P. K. O.

Koniec sojuszu angielsko - japońskiego ?
lim e s  przeciw  w y w o zo w i broni do Japonii.

Pociąg wykoleił się. 1
? ^ępno, 25 lutego. (PAT) Donoszą ! 
• Sieradza. że na odcinku R tóaly-K u- ! 

, ller-no wykolei! sie pociąg w ęglow y. ! 
•^IfOTnotywa i kilka wagonów' uległo | 
^Szczenili. M aszynista i jego potno- j 
Ci*^ zostali zasypani płonącym  w ę- i 
gl«m. j

Londyn, 25 lutego. (PAT) Korcspon 
£-at genewski R eutera  miał sposo- 
fhość uzyskania w yw iadu od d-elcga- 
a japońsk iego  w Radzie Ligi M atsu- 

k tó ry  wypow iedział' się na tem at 
^rw artia  jego zdaniem sojuszu angiei- 

I -ko-iapońskiego.
Jedynym celem a ti gicl sko-i a p ouski-e- 

sojuszu, ośw iadczył M atsnoka, by- 
utrzym anie porządku na Dalekim 

^schodzie . Obecnie W . B rytania opu 
k ila  nas — zaznaczył M atsnoka. Ro- 
2hmiem okoliczności, w jakich to  na- 
.^Ąpifo. B ardzo ich żałujemy. Samo 
•Stnienie sojuszu było już u trzym a­
łe m  i stabilizacją pokoju. Obecnie Ja 
Dcmja sam a musi ten pokój utrzym ać.

Londyn, 25 lutego. (PAT) Om awia­
jąc w ystąpienie Japonii z Ligi N aro­
ków. Tim es podkreśla, że dla opinii 
Publicznej jest rzeczą, niezrozum iałą, 
®by do kraju, k tó ry  p rzeciw staw ił się 
Lidze Narodów', w ysy łane  byfo nzbro 
Jenie. Oczyw iście istnieją pow ażne tru 
'JflOiści na drodze praktycznego prze­
prow adzenia zakazu w yw ozu broni do 
Japonii. Japo-nji bardziej potrzebne są 
°d amunicji i środków  uzbrojenia su- 
r°w ce, jak  nafta, baw-elna i azo tany . 
Ciemniej jednak, byłoby . dla sumienia 
Publicznego rzeczą w strętną, gdyby 
broń m ogła być w yw ożona bez -ogrn- 
Nczeń do kraju, k tó ry  Jamie pakt Ligi. 
Należałoby conajmnte.i zarządzić ogra 
łc z e n ie  iicencyj w yw ozow ych.

W ezw anie Tim esa jest b. znam ien­
ne. Trudno bowiem  sobie w yobrazić, 
uby tak zdecydow ane żądanie staw iał 
1'imes, gdyby nie by ł bezw zględnie pe 
vvnym, iż rząd  usłucha w ezw ania. Dla 
lego też należy się spodziew ać w yda 
Ilia zakazu w yw ozu  broili do Japonii 
u a czas trw ającego obecnie konfliktu 
i Ligą Narodów .

Rów nież inne dzienniki londyńskie 
domagają się tego zakazu. Cała spru­
t a  ma być przedm iotem  dyskusji w 
!zbic Gmin na posiedzeniu poniedzinł- 
■iowera. na k tórem  przem ów ią Mac 
Donald i min. spr. zagr. sir Simon,

Ligi Narodów w obec Japonii, policja 
całego kraju otrzym ała polecenie 
p rzedsiięwzięc i a Air odik ó w o chr o n n y eh.

Pekin, 25 lutego. (PAT). Siły japoń­
skie posuw ają się energicznie naprzód, 
zm uszając Chińczyków, do cofania się 
na now e linie za Czap-Jang. Obie str-o

ny poniosły ciężkie s tra ty . W  ręce Ja ­
pończyków dostała się kolej Nanling- 
Pelpino.

W edług ostatnich wiadomości, Pei- 
piao jest już zajęte przez w ojska jnpoń 
Sikie. Akcję wojenną utrudniają bardzo 
niezmiernie silne m rozy.

! Dochodzenia w ykazały , że inicjato- 
1 rem  całej Im prezy był pewien 
] właściciel owocarni, k tóry  ją finanse- 
! wał. Papier -do druku falsyfikatów  
J sprow adzany był z zagrań cy. Je s t to 

papier specjalny gum owany, fa b ry k a  
była czynna już od dwóch tygodni i 
większe zapasy znaczków zdołała Już 
w ysłać do pośredników w arszaw ­
skich i wileńskich celem rozpow szech­
nienia. Produkow ane by ły  narazie i k ­
sy fika ty  znaczków  3-złotow ych, jest 
to bowiem najpopularniejszy typ zna­
czka.

W  samej drukarni funkcjonariusze' 
zastali zapas tysiąca  znaczków  3-żło- 
tow ych. Zakw estionow ano korespon­
dencję. przeprow adzono przez fałsze­
rzy  z zagranicznym i dostawcam i p a ­
pieru o raz  z pośrednikami w c a ły m  
szeregu miast polskich. Pozatóiu skon­
fiskowano klisze i papier.

Inicjator afery, właściciel drukarni, 
o raz  cynkograf zostali aresztow ani

WAŻNE DLA B. MIESZKAŃCÓW 
KUOWA.

Warszawa. 25 lutego. (G.) Kiuenci 
b. kijowskiego oddziału W arszaw skie­
go Banku H andlow ego mają otrzym ać 
zw ro t sw oich w kładów  w wysokości 
25 ptoe. W ynika to z orzeczenia Sadu 
Nsjwyż&zego. k tó ry  w  dniu w czoraj­
szym  definitywnie rozstrzygnął spór 
zarządu Banku H andlowego z byłym i 
kijientarrii oddzktłu kijowskiego o prze 
rachow anie w kładów .

Kongres lokatorów zbiera sśe 
w  Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25 lutego. (G .) W  dniu i 

m arca o d b ę d ą  się w  W arszaw ie o b ra ­
dy kongresu lokatorów . W ezm ą w  
nim udział w szystkie związki lokator­
skie. Poszczególne związki różnią się 
w  poglądach na w ysokość obmżk> 
czynszu. Związki prowincjonalne do­
magają .się w ydatnej obniżki kom orne­
go ną ,krqtszy okres czasu, zaś zw iąz­
ki w arszaw skie chciałyby  m ieć zniżkę 
mniejszą, aJe zato  sta łą . Postu la ty  lo­
katorów zam kną się prawdopodobnie 
w granicach następujących: 30 proc 
'/niżki komornego w  starych  domach, 
a 40 proc. zniżki w. now ych domach.

« > » < «  N A S IO N
rozsyłam y na Jądamc

C. U L R I C H
CENTRALA. WSRSIAWA, CEGIANB 11. 

Rok z a ł o ż e n i a  1805. 62*5

Radca Michał Mościcki sze­
fem poselstwa w  Wiedniu.
(T elefonem  od n aszego  korespondenta.)

W arszaw a, 25 lutego. (Sz)‘ D ow ia­
dujem y się, że placówka dyplom atycz­
na poselska w  W iedniu zostanie nie­
baw em  obsadzona, M ianowany zosta­
nie kierownikiem  tej placówki w cha 
rakterze charge d’affaires p. radca Mi­
chał Mościcki,

Jak  wiadomy, p laców ka ta został?) 
opróżniona po m ianowaniu posła Lu- 
kasiew icza na placów kę w  M oskwie

Marinełłi przybyw a do Polski.
Warszawa, 25 lutego. (PAT) Dm i 

11 m arca b r. przyjeżdża do W a rsz a ­
w y  znany włoski pueta i pisarz, (wór 
ca  kierunku fu turystycznego Filip T o ­
m asz M arinę tti.

Przyjazd jego pozostaje w  związku 
z premiera jego sztuki pt. „JeńcyA 
która  m a być w ystaw iona w  jednym 
z  teatrów  w e Lw ow ie. Marimetti za­
mierza wygłosić w  Warszawie odczyt 
na temat futuryzmu w literaturze.

Ofensywa armii mandżurskiej
(Telefonem od naszego  korespondenta.)

W a r s z a w a . 25 lutego. (G .) Z Tokio 
donoszą, że w ojska m andżurskie, pod 
dow ództw em  gen. Czang-Hai-Peniga 
zdobyły  dziś m iasto Kailu, k tó r e  jest 
najw ażniejszym  punktem  strategicz­
nym w  północno-w schodniej części
browincii Jehoi, M iasto by ło  bom bar­
dowane z samolotów', a ataki piechoty 
Popierane b y ły  przez tanki.

♦ m *

T o k io . 25 lutego. (PAT). W  obawie 
Przed niepożądanem i następstw am i W  
bec licznych cudzoziem ców, którzy w  
ilości około 40.000 osób zam ieszkują Ja 
bonię, w yw ofauem i p rzez stanow isko

P IE R W S Z Y  POLSKI T R A N S P O R T  I 
TRZODY CHLEW NEJ DO ZSSR. j
Warszawa, 25 lutego. (Sz) W tych 

dniach powrócił z M oskw y do W ar- j 
Sżawy -członek delegacji rolniczej, któ j 
ia bawiila tam w raz  z delegacją prze- ! 
inyslow ców , p. Głębicki, prezes zrzc- I 
lżenia kupców handlujących trzodą.
P. Głębicki b rał udział w  rokow aniach I 
W spraw ie -dostawy do Sow ietów  pe­
wnej ilości trzody chlew nej. W  w yni- j 
kii tych rokowań będzie w y słany  do j 
Zg SR p ierw szy  próbny transport trzy 
dy chlewnej. R okow ania w spraw ie 
całości dostaw  w  tym  zakresie nic są 
jeszcze zakończone-

Przychylne dla Francji nastroje
w  Stenach Zjednoczonych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 25 lutego. (Q.) Z P aryża 
donoszą: P rasa  paryska podaje z W a­
szyngtonu, że now om ianow auy sek re­
tarz stanu Muli przyjmie w poniedzia­
łek am basadora francuskiego Claiidc-la,
7. -którym omówi Sprawę długów wo­
je n n y c h .

Wiadomości o przebiegu odbytej 
ostatnio rozmowy prezydenta Roose- 
\ elta z ambasadorem francuskim, 
brzmią pomyślnie i w yw ołały żywe 
/u d  o w  o lenie w kolach francuskich. 
Koła tc uważają, że przyszły ’ rząd U.
8. A. pragnie w spółpracow ać /. F ran ­

cją. Zbliżenie irąucusiko-a tnerykaliskie 
przekona Niemcy, że będą m usiały do 
kenać spłaty końcowej, przew idzianej 
w T rak tacie  Lozańskim. W  kolach 
Kongresu Stanów  Zjednoczonych dają 
się wyczuć pomyślne dla Francji na­
stroje.

Równocześnie w aszyngtoński kore­
spondent „Ti-mcsa" donosi, że ostatnia 
konferencja Roosevelia z G aud cleni
przyczyniła sie do zmniejszenia różni 
c y  zdań m iedzy Stanami Zjcdnoczotie- 
iiii ą Francją.

Fałszywe ziuczki opłat sądowych
fabrykowano na wielka skale w Przemyślu.

Przem yśl, 25 lutego. W Przem yślu 
została przez w ładze zlikwidowana 
25 hm. fabryka fałszywych znaczków 
opłat sądow ych. W  południe funkcjo­
nariusze W ydziału; śledczego dokonali

rewizji w „Drukarni Pow szechnej11 
przy ul. Dworskiego 15. W  chwili gdy 
funkcjonariusze weszli do drukarni, za 
stali przy pracy cynk ograła, drukują- 
o ic o  falsyfikaty  znaczków sądow ych.

W /'

Ach! Jak mnie głowa boli!
N ie  należy je d n ak  rozpaczać, ja kże  
szczęśliw ym  jest ten , kto  ma Toga! 
w  dom u. P rzezorna Pani Domu kupuje  
sta le  tab le tk i Togal, gdyż w ie  dobrze, 
że ten  ś ro d ek  je s t d la  n ie j, m ęża i 
dz iec i po trzebny . 3ak w iad o m o  Togal 
z ap o b ieg a  nagrom adzaniu  się iw as u  
m o c zo w e g o  i d la te g o te ż  tab le tk i Togal 
leczą n e u ra lg ję . b ó le  n e rw o w e  i 
gto w y, reum atyzm , g ry p ę  1 p rz e z ię b ie ­
nia. N ieszko d liw e  dla se rca , źo fędke i 

.. innych organów . S próbu|c io  i p rze ­
rw  ko najc is  się sami. Do nabycia  

w o  w szystkich ap tekach.

Pamięłoj tostowo:'



4 Nr. z dnia 27 lutego 1933.

Debata senacka nad polityka zagr. j O d d z ia ł  hitlerowców i Stahlhelmu
pow ołane d o  s łu żb y  policyjne;.W arszaw a, 25 lutego. (PAT). Na Piat 

kow eiu posiedzeniu Senatu przysiąpio 
no c!o spraw ozdania komisy skarbo- 

• w ej o prelim inarzu budżetu M. S. Z„ 
który  zreferow ała senato rka Hubicka.

PRZEM ÓW IENIE SEN. LOEW EN- 
HLRZA.

W  dyskusji p rzem aw iał p ierw szy 
sen. Locw eulierz, k tó ry  naw iązując do 
faktu dojścia do w ładzy  w Niemczech 
ITitlora, om awia możliwe konsekw en­
cje tego w ydarzenia  podnosząc, że u- 
rzeezyw istnieniu niemieckiego p ro g ra ­
mu rewizji granic przeciw staw iłby się 
z bronią w reku cały  naród polski bez 
różnicy przekonań. Polska przyjęła 
zw ycięstw o Hitlera ze spokojem. 
Mówca uw aża to  zw ycięstw o za fakt 
raczej ko rzystny  niż szkodliw y, gdyż . 
kończy ono okres dw uznacznej g ry  po 
iityków niemieckich. (M owę sen. Loc- 
\venhe;/.a podajem y obszernie na -ili­
nem miejscu).

W  dalszej dyskusji przem aw iali: se ­
nato rzy  Kozicki (Klub. Nar.). Dębski 
(PPS .) i Kulerski (Sir, Lud.).

SEN. THULLIL O POTRZEBIE KO­
LONI.! DLA POLSKI.

.Sen. Tlnillie zg łasza rezolucję nastę­
pująca: Senat s tw ierdza konieczną po­
trzebę kolonii dla Polski i w zy w a rząd, 
by  w  chwili, gdy  sp raw a .rozdania 
inąndatów  kolonialnych stanie sie aktu 
alną na forum  m iędzynarodow ym , 
przedstaw ił p raw a Polski do odpo­
w iedniego m andatu kolonialnego.

SOJUSZ Z FRANCJA.
Sen. W ielowieyski (BBWR.) reasu­

muje wyniki dyskusji i zaznacza, żc 
w łaściw ie w  dyskusji tej nie by ło  żad­
nych istotnych rozbieżności, o ile cho­
dzi o  politykę zagraniczną. Określenie 
naszej poltyki do Niemiec, dane p rze z  
m ir. Becka, żo będzie ona tak ą , jaką 
będzie polityka Niemiec w  stosunku 
do Polski, wyd,aje się m ów cy najtraf­
niejsze. S tw ierdza on dalej, że sojusz 
Polsko-francuski je s t jednytp z zasadni 
ezych filarów  nietylko polityki Polski, 
ale i polityki Francji w  Europie. U w a­
żam y ten  sojusz za niew zruszalny, m i­
mo różnych cieniów, jakie przechodzić 
nad nim mag?. Zasada, że dobra poli-

Szermiercze m istrzostwa 
Armii.

Lwów, 25 lutego. W dniu w czoraj­
szym  rozpoczęli się w  Hali p rzy  ul. 
Jab łonow skich  .rozgrywka o m istrzo­
stw o  szerm iercze Armji.

O godz. 10 p rzyby ł dow ódca DOK 
VI gen. Popow icz, k tó ry  pow itał p rzy ­
byłych z całej Polski zaw odników .

P o  zaw ieszeniu  p rzez kierow nika 
O kręg. U rzędu W F  i P W  pptk. Sw ią- 
teckiego sztandaru, o rk iestra  odegrała  
Hym n państw ow y; następnie p rzystą ­
piono do rozgryw ek , k tóre prow adzo­
no rów nocześnie na tr z e c h  planszach.

W yniki p ierw szego dnia zaw odów :
Szpada I ki. pod-ofic., startu je 20: 1) 

si. sierż. P ieczyński (i KK), 2) w ach­
m istrz G regorczyk (CWK), 3) st. sierż. 
Radke (CW S), 4) st. ogn. Kucharski 
(BPA), 5) plut. Ta randa (CIW F), 6) 
:u. sierż. Skrobała.

Szpada 11 k!. pndofic.. startu je  15: 
1) piur. Konopka (CIW F), 2} st. sierż. 
Kubiak (DOK VI), 3) plur. Rybicki 
iCJW T).

Szpada I! id. oficerska, startu je 16: 
1) ppor. Brzeziński (S p. s. k.), 2) por. 
Gajewski (57 pp.), 3) ppor. Jaeschke
(r0 pp,).

Do finału I ki. szpady oficerskiej 
weszli: por. Kuźmicki, por. Koprowski, 
por. Kleban, por. F ryszczyn , por. dr. 
Am alowicz, ppor. Serafin.

Dziś początek w alk o  godz. 9 rano 
i o gędz. 17-tej.

tyka w ew nętrzna ' u łatw ia zagraniczną 
znajduje n nas potwierdzenie, gdyż po-' 
siadnmy atu t: trw a ły  rząd.

Delsza (febata budżetowa.
P o  przem ówieniu sen. W ielow iey­

skiego, budżet M inisterstw a Korminf- 
kacjj zreferow ał sen. Skoczylas.

P o  krótkiej dyskusji sen. l.em pkc 
zreferow ał budżet M inisterstw a Poczt 
i Telegrafów ; następnie zaś sen. Eli ren 
Kreutz zreferow ał budżet Ministerstwa 
W R i OP.

W  dyskusji zabrał głos sen. ThuHic, 
k tó ry  poruszył spraw o w spółdziałania 
trzech czynników  w  w ychow aniu, uda 
powicie państw a, rodziny i kościoła.

Na tem dyskusję przerw ano.

Berlin, 25 lutego. (PAT). Rozpoczęto 
tu pracę nad reorganizacją i rozbudo­
wa policji politycznej w Prusach. P o ­
licja polityczna m a być podporządko­
w ana bezpośrednio m inisterstw u 
spraw  w ew nętrznych.

Dziś 'Ogłoszono rozporządzenie ko­
m isarycznego m inistra sp raw  w e­
w nętrznych G oeringa, zarządzające u- 
tworzcr.ie t . zw . oddziałów pumoęui- 
czycli do w spierania akcji policji.

P ra sa  podaje rów nocześnie w iado­
mość, że w niektórych m iejscowo­
ściach M archii brandenburskiej cddzra- 
ly  hitlerowskie już obecnie pełnią służ 
bę pomocniczą w  policji. Do oddziałów  
policyjnych pom ocniczych pow ołani

Sytuacja na wyższych uczelniach
w  W a rsza w ie  i K rako w ie .

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 25 lutego. (Sz.) W  W ar- j 
sza wie .panował 24 hm. na w yższych  [ 
uczelniach praw ie niezmącony spokój, j 
Jedynie na Politcchn cc organizacje | 
endeckie w ysila ły  się nu dowcipy, bez j 
w iększego zresztą, skutku. Młodzież 
w w iększości nie b rała  udziału w  tych 
n iew ybrednych w yskokach. Na Uni­
w ersy tec ie  ko lporterzy  obw iepolscy 
rozrzucili ulotki z  przem ów ieniem  pos.
Bieleckiego z Klubu Nar., w ygłoszono

ua posiedzeniu Komisji ośw iatow ej.
W K rakow ie 24 bm. rano p rzy b y ła  nu 

U niw ersytet bojów ka O. W. P ., usiłu­
jąc żelaznym  łańcuchem  zagrodzić 
wejście do Collegium Novum i w ten 
sposób w yw ołać  strajk  na un iw ersy te­
cie. Młodzież szybko zlikw idow ała -pro 
b y  w yw ołania  strajku, niemniej jednak 
rek to r zawiesi! na uniw ersytecie w y ­
li ł ad y, i

będą prócz hitlerow ców  również stalli- 
helm owcy.

Berlin. 2-1 lutego. (PAT) Po Przepro­
w adzeniu rewizji zam knięto centralę 
kom unistyczną w Berlinie, mieszczącą 
się w  Domu Liebknechta na Pl. Biihlo- 
wa.

Z grupy oświatowej BBJ/R.
(Teleionem od naszego koresDr,ntjenta,)

Warszawa, 25 lutego, (Sz.) W obec­
ności p. Min. Jędrzejew icza oubyj0 sie 
24 b. m. posiedzenie grupy oświatowej 
BBW R., pośw ięcone rozpatrzeniu u- 
s taw y  o szkołach akademickich, Zasta 
naw iajio sie nad m ożliwością zgłoszc- 
nia popraw ek do ustaw y w kilku a r ty ­
kułach Chodziłoby o skrócenie proje­
ktow anego czasokresu  urzędow ania 
rek to ra  z 3 lat do 2. lub 1-K°- dalej o 
p raw a profesorów  em erytow anych, 
nicbędących profesoram i li. c -: chodzi­
łoby o to, by  ci profesorowie mogli 
w yk ładać  na w yższych  uczelniach. 
D alsza popraw ka dotyczyłaby praw a 
zwijania katedr i szłaby w  tym kierun 
ku. aby zw ijanie katedr odbyw ało się 
w  drodze rozporządzenia nic M inistra 
W . R. i O. P., lecz R ady M inistrów.

PAM IĘTAJM Y O CELACH I ZADA­

NIACH TOW . SZKOŁY LUDOW EJ.

Delegacja japońska opuszcza Genewę.
Oficjalne zgłoszenie wystąpienia z Ligi Narodów oczekiwane w  najbliższych dniach.

G enew a, 25 lutego. (PAT) U rzędow e 
zaw iadom ienie o w ystąpieniu  Japonii 
z  Ligi Narodów  oczekiw ane jest za 7 
do 10 dni po powzięciu ostatecznego 
postanow ienia przezi cesarza i  radi* 
koronną.

Jak  w iadom a, dym isja członka Ligi 
staja się faktem  w  dw a lata po notyfi­
kacji zam iaru w ystąpienia pad w arun­
kiem wypełnieni w szystkich  zobow ią 
zań m iędzynarodow ych, łącznie z obo- 
wiązaniami, w ynikającem i z paktu 
Ligi.

M atsuoka o raz  rep rezen tan t Japonji 
w  R adzie Ligi am basador N agaoka
w yjeżdżają  z G enew y ju tro . Delegaci 
rozbrojeniow i am basador M atsudeira 
i Sato w yjadą w  najbliższych dniach.

Japonia będzie, rep rezen tow ana na 
konferencji rozbrojeniowej ty łk a  przez 
obserw atorów .

Genewa, 25 lutego. (PAT) W e czw ar 
czujne Zgrom adzenie Ligi zebrało się 
popołudniu. M iejsca delegacji japoń­
skiej b y ły  puste.

P rzew odniczący przedstaw ił projekt 
rezolucji, w  której Zgromadzenie, bio­
rąc  pod uw agę, że w edle artyku łu  3 
paktu jest kom petentne w e w szystkich  
spraw ach, dotyczących pokoju św iata, 
i że w obec tego nie może przestać  zaj 
niow ać się dalszym  rozw ojem  zatargu 
ohSfisko-japońskiego, postanaw ia utw o 
rzy ć  kom itet doradczy, k tó ry  będzie 
śledził sy tuacje  dla ułatw ienia Zgrom,a 
dzeniu w ykonania jego misji. Komitet 
będzie się składał z członków  Komi­
te tu  19-tu o raz  rep rezen tan tów  Kana­
dy i Holandii i zaprosi do w spółpracy 
rząd y  S tanów  Zjedn. i ZSRR. * 

D łuższe przem ówienie, pośw ięcone 
położeniu w  JehoJ, w ygłosił p rzedsta­
wiciel Chin, W ellington Koo. Podkre­
ślił on, że chodzi tu  o  tery torium  więk­
sze od Czechosłow acji, zam ieszkane 
p rzez trz y  i pół miljona Chińczyków . 
Jeśli Jeliol będzie zdoby ty  p rzez J a ­
ponie, to  całe północne Chiny będą na­
rażone na inw azję japońską Dlatego 
też C hińczycy będą bronić tej pro-

Mistrzostwa hokejowe świata.
P rag a , 25 lutego. (PAT) W e czw ar- J gu. W yniki obu m eczów b y ły  dość nie 

tek późnym  w ieczorem  ro zeg ran y  zo- i spodziew ane. Belgja w alczyła  ze słabą 
sta ł w  P radze  ostatni mecz pólfiinało- Rum unią, p rzegryw ając  2:3 (2:2 0:1 
w y o  hokejow e m istrzostw o św iata  ó ;0)- Rutnunja um iała się icpieJ dosto- 
m iędzy A ustrją i Niemcami, Niespo- ? sow ać do ciężkiego terenu, 
dziewauic zwyciężyła Austria 2:1 (0:0
0:0  2 :0).

Do finału rozgryw ek hokejow ych o 
m istrzostw o św iata  wchodzą cztery  
d rużyny : Kanada, S tany  Zjednoczone, 
Czechosłow acja i A ustrja. R ozgryw ki 
finałowe rozpoczną się w sobotę.

TURNIEJ POCIESZENIA.

W  piątek rozpoczął się t. zw. turniej 
Pocieszenia, w którym  biorą udział: 
Niemcy, Polska, Szw ajcaria, W ęgry, 
Rutnunja, Belgja, Łotw a i W iochy.

P ierw sze  dw a m eczę rozegrane zo­
stały  podczas śnieżycy M ecze b y ły  
ftiaglę o rze ryw ąnę dla usunięcia śnie-

Ł otw a w yg ra ła  rów nież niespodzie­
wanie z W łocham i 2:0 (1:0 0:0 1:0). 
G ra sta ła  na bardzo niskim poziomie.

D alsze rozgryw ki d a ły  w ynik n a ­
stępujący:

Niemcy—Szw ajcaria 1:1 (0:0 1:1 
0:0). G ra z powodu padającego śniegu 
niezw ykle utrudniona.

P O L S K A -W Ę G R Y  1:1.
Polska—W ęgry  1:1 (0:0 1:0 0:1). 

Gra, trudna z powodu śniegu, ograni- 
c..ała się tylko do poszczególnych w y ­
padów. Jedyną bram kę dla Polski 
strzeli! Adamowski.

wincji do ostatka. O peracje w  Jeliol, 
dodał Koo, będą groźniejsze niż w szyst 
kie inne, k tóre się w idz.ało od czasu 
istnienia Ligi N arodów . W ellington 
Koo w zyw a Zgrom adzenie, ab y  nadal 
zajm ow ało się położeń em na Dalekim 
W schodzie. T ylko działając szybko i 
zgodnie z paktern, k tó ry  przewiduje 
sankcje w łasne na w ypadek  tak ch sy- 
tuacyj, jak obecna na Dalekim W scho­
dzie, Liga może przekonać św iat, żc 
nietylko dba o spraw iedliw ość, a lc żc 
jest zdecydow ana w ypełnić sw oją mi­
sję utrzym ania pokoju.

Zgrom adzenie przyjęło  rezolucję, za 
proponow aną przez przew odniczącego.

N ow o utw orzony kom itet zbierze 
się w  najbliższym  czasie.

Genewa, 25 lutego, (PAT). Pcdsekre 
tarz generalny Ligi Narodów narodo­
wości japońskiej Sugimura podał się 
do dymisji.

CHINY GOTUJĄ SIĘ DO OTWARTEJ 
WOJNY,

Nankin, 25 lutego. (PAT). W  zw iązku
z odrzuceniem  przez Chiny ultimatum 
japońskiego, Chiny przygotow ują się 
do o tw artej w ojny  z Japonią. W  w al­
kach w okolicach W ielkiego Muru chiń 
skiego obie s trony  poniosły iuż cieżkie 
s tra ty .

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA G IM N A Z J U M  P O L S K IE  

W  B Y T O M IU -----------

Kuluarowa pogłoska.
(Telefonem od naszego korespondenta,)

Warszawa, 25 lutego. (Sz). W  kulu­
arach  sejm ow ych k rąży ła  dziś pogło­
ska, k tó rą  podajem y z obow iązku 
dziennikarskiego, że R ząd  zam ierza 
w ycofać złożony w  Seim ie projekt u- 
s taw y  o podatku m ajątkow ym . P o g ło ­
ski tej nie udało się nam  spraw dzić u 
ź ród ła  m iarodajnego, podajemy ją więc 
i  carom zastozeżewm*



Nr. z dnia 27 .utego 1933. 5

Niedz ela
Cezarjusza 

Jutro: Aleksandra

Wschód słońca 630 
Zachód słońca 179

2odz. 3.30 „Zbójcy11, 

.Cezar i

TEATR WIELKI.
N iedziela 26 bm. 

ceny najniższe. Abon. 7.
N iedzu 'a 26 bm. godz. 7.30 

Kleopatra". Abon. 8.
Poniedziałek  27 bm. godz. 7.30 w . „Don  

Carlos".
W torek 28 I m. godz. 7.30 w . „Zbójcy11. 

W szystk ie  m iejsca po 1 zł.
Środa 1 m arca godz. 7.30 „Don Carlos". 
Czw- dek 2 m arca godz. 7.30 „Cezar i 

Kleopatra . Przedstawienie zakupione,

TEATR ROZM AITOŚCI.
N iedziela 26 bm. godz. 3.30 „Jim i 

Ceny najniższe. Abon. 5.
N iedziela 26 bm. godz. 7.30 „M adcmoi- 

selle". Abon. 7.
Poniedziałek 27 bm. godz. 7.30 „Lekarz  

bezdom ny". W szy stk ie  m iejsca po 1 zi.
W torek  28 bm. godz. 7.30 „Jim i J il] ‘, 

W szystk ie  m iejsca po 1 zł.
Środa l  m arca godz. 7.15 i 9.-15 „Piękna  

GaJatea", w y stęp y  w a rszaw sk iego  teatru 
„Banda".

C zw artek  2 m arca godz. 7.15 i 9.45 „Pię 
kna „Gaiatea", w y s tęp y  w arszaw sk iego  
teatru „Banda".

s a l a  c o l o s s e u m .
Film: „G asnące płom ienie"; R ew ja: 

„M iłość z przeszkodam i".

KINOTEATRY.
ADRIA: „P a t i Patadio.ii lia beczce 

prochu".
APOLLO: „CongoriJla.
ATLANTIC: „Armna".
CASINO: „M iłość w aucie“, reż. Joc 

M aya.
CHIMERA: „G rzesznica".
( jRAZYNA: „.Bezdomni".
KOPERNIK: „W ,ktorja i jej huzar", i 
MARYSIEŃKĄ: „W ikturja i jej !m-

OAZA: „Charle ratuje Europę" oraz 
rew ja.

PAŁACE: „Śpiew, całus i dziew ­
czyna".. '

PAN: „Błękitny ekspres".
PASAŻ: „W  otchłani M órz" oraz, 

„R ycerz rnroku".
PRO M IEŃ : „Cham ".
R A J: „Romeo i Julcia". Sp. z ogr. od 

no w.
STYLOW Y: „Królowa Podziem i" !

o raz  Re w ja. I
ŚVv i i : „Ułani, ułani..."
UCIECHA: „Nowoczesny Harold

Lloyd" oraz rew ja.

— Olbrzym i sukces „Don C ailosa“.
W czorajsza premiera „Don Carlosa" zo­
stała przyjęta z nieslychanem  entuzjazm em  
przez tłumnie zgrom adzona publiczność. 
Ż yw io łow ym i oklaskam i w ynagradzano  
w yk on aw ców  i dyrygenta. 7. posroa w y ­
konaw ców  ogólny poklask zdobyli sobie  
pp. H atuw na, llu pertow a, H olynski, P ło ń ­
ski, Użejku. R om anowski i inni. P ow odze­
nie sobotniej prem iery każe przypuszczać, 
iż ..Do;i Carlos" c ie sz y ć  się będzie n ie- 
styclniuem  pow odzeniem  publiczności. 
W poniedziałek 27 b. rn. „Don Carlos" 
grany będzie po raz drugi.

—  Teatr W ielki. „Cezar i Kleopatra", 
znakom ita kontedja historyczna G. B. Sita 
\va. grana będzie d J ś  w  niedzielę w  T e ­
atrze W Uikini. Historia i legenda odbronzo  
wioną, a  przez to zbliżona do w sp ó łcze ­
sności, — komedia ludzi ży w y ch , k tórzy  
nijnio sw y ch  słabostek  i ułom ności ludz­
kich, niczatracają sw ej m onum entalności.

• D zisiejsze popołudniówki w  T eatrach  
Miejskich:

Teatr Wielki gra o godz. 3.30 potężne  
arcydzieło  dram atyczne Schillera „Zbójcy".

—  T rzeci w y stęp  C asavecchiego. D y ­
rekcji opery udało się  zaangażow ać na je­
szcze jeden w y stęp  św ietn ego  tenora ope­
ry ,,Lr Scala" w  M ediolanie Agostino C a- 
savecch i‘ego. który na środow ym  przedsta  
wlmiiu „Cyganerii" podbił sym patie całego  
Lwowj

ica tr  Rozm aitości daje o godz. 3.30 na 
ogólne zadanie publiczności znakomitą ko- 
mcdif niiizycznij ..Jim i JM".

, T . T ea.r Rozmaitości. D ziś ostatnie 
przedstaw ietHS „Madenioiselle** J. Devalu. 
IJy.ij v.- n i. .ziele gra Teatr R ozm aitości 
po raz 0 ' i a u 1 św ietna kom cdję J. Devala  
„M adentoisclle".

- -  Halo! „Bandyci" w e  L w ow ie . Już 
w śrcclę 1 iiidrca rozpoczyna w y stęp y  w  
'P a tr zę  R ozm aitości stołeczna Banda bo"

S l f y  f h i f ś t  a  f i a ą s d e ś d !

\  i C T r f " ' ^  ie s t n a jp e w n ie js z y m ,
V  CL  I ✓ p o w s z e c h n y m  ś r o d ­

k ie m  p  r z  e c  i w  w  e n  e  r  y  c  z  n  y  m .

\  t  r* * * T*  je s t  d o w o d o m  r o z w o ju
V  C  I V - ^  w ie d z y , o z n a k ą  w ie l­

ki e g  o  p o s tą p  u  p r a ­
c y  u c z o n y c h  n a d  
o c h r o n ą  lu d z k o ś c i 
przed g r o ź n e m  n ie ­
b e z p ie c z e ń s t w e m

D o  n a b y c ia  
w e  w s z y s t k ic h  a  p  
k a c h  I d r o g e r i a c h .

c & f w f  imicuftn.

Ku czci Ś0. ks. fciskupa Bandurskiego
P ierw szą  rocznicę zgonu wielkiego 

kapłjina i patrio ty  ś. p. ks. biskupa 
W ład y sław a  Bandurskiego, uczci 
L w ów  akadem ią, k tć fa  odbędzie s*  
dnia 5 m arca b. r. o godz. 12 w sałj Ra 
d y  Miejskiej. Na program  akademii zło 
żą się: przem ówienia, śpiew chóru,
deklamacja ucznia S zko ły  Radeckiej i 
odegranie odipowiodnieso utw oru 
przez orkiestrę 40 p. p. W  akadcmjig

obok szerokich rzesz publiczności, w e­
zm ą udział cechy  lwowskie oraz 
przedstaw iciele organizacyj i s to w a­
rzyszeń ze sztandaram i. Akademia mai 
być transm itow ana przez radio.

N astępnego dnia 6 m arca o  godz. 9 
odbędzie się Msza żałobna za duszę 
ś. p. ks. biskupa B andurskiego w ko­
ściele garnizonow ym  0 0 .  Jezuitów .

 o------

w od zą  niezrów nanego reżysera  i kiero­
wnika Fryderyka Jarossyego.

— Niespodzianka karnaw ałow a w  T ea­
trach  Miejskich. N ow ość karnaw ałow a 1 ę 
a trów  M iejskich pod h a słem : ..Teatr za 
jednego złotego", obudziła w ielk ie zainte- 
sow anie w śród  m ieszkańców, naszego gro 
du. Dow odem  tego jest silny pokup bo­
nów  złotów k ow ych  i losow anie m iejsc w  
biurze ABO. Podajem y jeszcze  raz sz c z e ­
g ó ły  tej c iekaw ej im prezy. W szystk ie  b i­
le ty  w raz z lożami i p ierw szym i rzędam i 
sprzedaw ane są w  cenie 1 z łotego. N apij 
pnie losuie się  w  biurze ABO G u to w sk ie ­
go 2) rodzai m iejsca. S tosow nie do ilości 
razetn idących  osób w yciąga  się  z urny 
zw itki dw u, trzy lub c z te w  osob ow e. Miej 
sca trzeciego balkonu w  T eatrze W iclkńn  
nie ulegają rozłosow yw uiiiu . Repertuar 
dni z ło tów k ow ych  następu jący ; T eatr 
W ielki w torek  28 bm. „kbójcy", T ea tr 
R ozm aitości poniedziałek 27 bm. „Legat z 
bezdom ny", w torek 28 bm. „Jim i JiU". 
Inform acje szczeg ó ło w e  udziela biuro ABO  
R utow skiego 2, telef. 26-56.

—  Colosseum . „M iłość /. przeszkodam i"  
najnow sza rewja c iesząca  się  w iclkicni po 
w M  zenie rn zespołu ..W esołego uśmiechu"  
odniosła nadzw yczajny sukces. W szech­
stronność programu utrzymuje w idza w 
sta łem  zainteresow aniu  a w e so ły  nastrój 
p tzez  caty czas nie opuszcza w idow ni. Na 
ekranie w spaniały, film pt. „G asnące p ło­
mienie". D ziś początek o godz. 3-cici.

— C iekaw a audycja radiow a. D ziś w  
niedzielę o godz. 18.45 w y g ło si mgr. Izy­
dor R cisler o d czyt pt. „Na karze nie kon- 
c z y  się  obow iązek sp o łeczeń stw a  w ob ec  
przestępcy". B ędzie to ośw ietlen ie  działał 
ności Patronatu T ow . opieki nad w ięźn ia­
mi i ich rodzinami.

— Polskie T ow arzystw o śpiew . „Echo 
M acierz" zaw iadam ia, że na walneiti zgro 
m adzeriu ukonstytuow ał się  w yd zia ł w 
nastęjącym  sk ładzie: prezes kpt. T‘. Usarz, 
w icep rezes L. Janow ski, sekretarz kpt. St. 
C yprys, oraz członkow ie w y d zia łu : U. 
B eloh!avck, dr. St. Schmidt, J. Makar, t r. 
Leski, L. L aurosiew icz. M. Scuiów , M. 
Kotazfński i E. Kamiański. P róby odbyw a : 
ją się nadal w  poniedziałki i czw artki od i 
godz. 1 9 .0  pou kierow nictw em  p. Jerze­
go K ołaczkow skiego.

— T ow arzystw o Naukowe we Lwow ie. 
P osied zen ie  W ydziału  n iatem atyczno-przy  
rodniczego odbędzie s ię  w  poniedziałek d. 
27 bm. o godz. G-tej w ięcz.. w  Instytucie  
Zoologicznym  UJK.. ul. św . M ikołaja 4, 
z następującym  porządkiem  dziennym : 
prof. dr. Jan Hirschler przedstaw i pracę 
w łasną pt. „Studja nad genezą  sym etrii 
dw ubocznej w  ow ocytach  ow adów ". Prof. 
dr. Julian Tokarski przedstaw i pracę w la  
sną pt. „Z m etodyki badań ieesu". P o  po­
siedzeniu naukow em  odbędzie się  posie­
dzenie adm inistracyjne.

— Sodalicja M ariańska Akademików za­
w iadam ia sw y ch  członków , że  najbhzsze  
zebranie plenarne odbędzie się  w  niedzie­
lę  dnia 26 bm. godz. 10 z odczytem  JM. 
R ektora X. Prof. dr. A. G erstm ana p. t.: 
„Codzienna interpretacja praw a m iłości 
bliźniego", w  lokalu sodaiicyjnym  przy ul. 
R utow sk iego 13. G oście mile widziani. — 
W spólnego nabożeństw a w yją tk ow o nie 
będzie.

— Ze Związku legjonistek polskich. Ku- 
rjerki z  listopada i grudnia 1918 r. z cza­
só w  Obrony L w ow a — inaia zg ło s ić  się 
w e  w łasnym  in te re s#  w  biujjsc Związku 
leg ion istę1'  Dolskich Dl. M isjonarski 1 (szko

!a im. M. Reja) \vc wtorki i piątki w  go­
dzinach od 6—8 w ieczorem .

— O powieści politycznej z powodu 
„M ateusza B igdy" K aden-Bandrow skiego. 
w y g ło si odczyt p. red. dr. W łodzim ierz  
Jampolski na XXXI w ieczorze  d y sk u sjj-  
nym . który Z aw odow y Z w iązek Literatów  
Polskich urządza w  poniedziałek, dnia 27 
bm. w  m ałej, parterowej sali K asyna i Ko 
la  ht.-art. Kaden-Bandrowslti zajmuje w  
dorobku w spółczesnej naszej literatury sta  
now isko tak w ybitn ie eksponow ane, a roz 
bieżnośe sąd ów  o lego tw órczości pow .e- 
ściopisarskicj jest zarówmo w  k rytyce  jak 
i wśród czy lc lm k ow  tak w ielka, że, juk 
spodziew ać się należy, tezy  sfonnuiow ane  
przez prelegenta w  zapow iedzi odczytu, 
będą tem atem  n iew ątp liw ie ożyw ionej i 
interesującej dyskusji W stęp na salę dla 
czlm ik ow  Związku, gości zaproszonych i 
osób przez nich w prow adzonych  w olny. 
IM ezątek o  godz. 19-tej.

— O stre strzelanie na Z am arslynow ie. 
W  dniach: 2, 4, 6, 9 11, 13, 14, 15, 16. 
18, 20. 22, 23, 25, 27, 29. 30, a ponadto 15 
w  nocy —  m arca br„ odbyw ać się  będą  
na strzeln icy  w ojskow ej w  Z am arstynow ie  
ćw iczen ia  oddziałów  w o jsk ow ych  połączo  
ne z  ostrem  strzelaniem . Strefa zagrożo­
na pociskam i, której przekroczenie połą­
czone jest z n iebezp ieczeństw em  dla ży ­
cia , obsadzona będzie w ojskow ym i poste­
runkami ochronnym i, do zarządzeń któ­
rych winni się  sto so w a ć  bezw zględn ie  
w s z y s c y  przechodzący.

— „M yśi pracow nicza", organ Rady O- 
kręgow ej rjnji Związków  Zaw odow ych 
Pracowników- U m ysłow ych w e Lwowie.
Numer 2U-ty z dnia 20 lutego b. r., zaw ie­
ra m iędzy iime.mi znakom icie ujętą rzecz  
!'• t.: „Lcwiatati o tw iera  p a s z c z ę . . . n a ­
stępnie artykuły o zagadnieniu 40-godziu- 
tiego tygodnia pracy, na tem at strajku  
pracow ników  ubezpieczonych, o ostatnich  
w ypadkach na terenie Ł U. P . U. w e  
L w o w ie  i w  W arszaw ie, oraz o głośnej 
spraw ie bezpraw nych redttkcyj w  koncer­
nie naftow ym  „M ałopolska". Numer za­
w iera poza leni spraw ozdanie z dzia ła l­
ności R ady O kręgow ej „Unii" w e  L w ow ie, 
jakoteż p o szczeg ó h y ch  Z w iązków  do tejże  
R ady przynależnych. Pism o podaje now o i 
m ianow anych ław nik ów  Sądów  P ra cy  w e  
L w o w ie  i ma bardzo interesującą kronikę. 
Numer uzupełnia bibljograija.

 u — ~

— Obrady inspektorów szkolnych j 
rejonu lwowskiego. W czoraj rozpoc ę 
iy &ię dwudniowe obrady Związku in­
spektorów szkolnych rejonu lwowskie 
KQ — w sprawach zawodowych. ! 
Otwarcie obrad odbyło się w obecno­
ści kuratora p. Gadomskiego.

— Nominacje i przeniesienia sędziów 
na terenie Apelacji lwowskiej. W naj­
bliższym czasie nastąpi kilkanaście no 
minacyj i przesunięć na stanowiskach 
sędziowskich na terenie Apelacji lwów  
sikiej. Nominacje na stanowiskach sę­
dziów okręgowych, na podstawie kon­
kursu. nastąpią ni. jn. we Lwowie, 
Czartkowie, Brzeżanaci? i Stanisławo- j 
wie. Przeniesienia, na własne prośby j 
nastania wśród kilku sędziów grodz­
iach. ‘

Polscy muzycy 
zagranicą.

Stanisława Korwin Szymanowska
w ystąp iła  w dniu *22 bm. z  w lasnyrn 
recitalem  w  studio praskiego :radja. 
P ro g ram  obejm ow ał francuskie i pol­
skie kom pozycje na głos solow y z  -or­
kiestrą, w śród  tych ostatnich Karola' 
Szym anow skiego „Grób H afisa" i 
„Święty' E ranciszek". oraz Jana  Makia
kicwlcza „Pieśni Japońskie".

* , # *

M iody pianista polski Bolesław  Kon 
■po triumfacli odniesionych w Paryżu, 
o trzym ał zaproszenie na 40 koncertów  
do Am eryki Południowej. B olesław  
Kon jest laureatem  K onserw atorium  
w arszaw skiego  z klasy  prof. Lrzew iii- 
ckiego i zdobyw cą III. nagrody w  ze­
szłorocznym  m iędzynarodow ym  .k o if
kursie chopinowskim.

* * *
Znaną wiolinistka polska, Irena Du- 

biska, koncertow ała z  powodzeniem 
w e Branej: i Holandji. P rzy  te.i sposo­
bności udało się jej odnaieźć manu­
skrypt nieznanego koncertu fortepiano­
w ego  Juljusza Zarębskiego, przedw cze 
śnie zm arłego, a za1 ^granicą w ysoko 
cenionego kom pozytora polskiego, ucz­
nia Franciszka Liszta.

UlI spraw-e napacu 
w  II. Domu Techników.
O trzym aliśm y następujące p* m o: 
Na podstaw ie § 19 „U staw y P ra so ­

w ej" proszę o zam ieszczenie w najbliż 
szym  nakładzie gazety, w tem saniMu 
miejscu i temi sm nem iŁzeionkllfjii na­
stępującego sprostow ania:

„W  związku z  artykułem  umieszczo 
nym  w  nakładzie „S łow a Polskiego" 
z dnia 26 lutego 1933, w którym  jest 
niOjwa o w ykryciu  spraw ców  n ap ad u  
w  II. Domu Tęęhuików  dnia 22 lu tt*o  
na studencie Politechniki niejakim T a­
deuszu P iotrow skim  prostuję, iż nie­
praw da jfiit jakobym  stal na czole g t 
iPy ludzi, k tóra napadu rzekom o dulm- 
JKikj natom iast p raw da iest, iż udziału 
w  żadnym  napadzie nie brałem , zaś 
pogłosKt o napadzie doszły do mnie 
dopiero dnia 23 lutego^.
Roman Oswald, student Politechnik'.

— Niebeznieczny okres lawin wiosen
iiych. W  zw iązku z ostatnim  tragicz­
nym  w ypadkiem  pod W orochtą z kól 
sportow ych zw racają  uw agę, że n a ­
czelne organizacje sportow e octrzcgiy 
sw oich członków  przed niebezpieczni 
slw em  lawin. Rokrocznie mniej więcej 
o  tej porze w ydarza się szereg  w y ­
padków' śm ier^ inych  podczas w ycie­
czek górskich. Koła sportow e ostrze­
gają więc narciarzy  nr.zcd niebezpie­
czeństw em  lawin w iosennych i dora­
dzają zachow anie jak najw iększej o 
strcżności podczas w ycieczek na o- 
slrzejszych stokach.

— Miejska sprzedaż ńilcka w kio­
skach stałych i ruchomych. P rzed  kil­
ku laty pow stał projekt zorganizow a­
nia w ę  Lw ow ie ulicznej sprzedaży 
m leka, przez Aprow izację miejska. — 
O pracow ano projekt budow y estetycz 
nycli kiosków, jako cen trali sprzedaży 
mleka w tych punktach m iasta, gdzie 
liczyć moz.łpi na zby t mleka Przez u- 
rzędm ków  z biur i irs ty tucy i. robotni­
ków i m łodzież szkolna. P ro jek t obej­
muje rów nież ustawieni© kiosków  w 
parkach i ogrodach publicznych dla lu­
dzi odpoczyw ających po pracy lub 
uauce. W r. b. wobec w zrastającej pro 
dukcji mleka. Aprow izacja m iasta uru­
chom ić ma sprzedaż młaka w  w y ż e j ' 
w ym ienionych form ach na w iększą 
skalę  równiej p rz y  pom ocy kiosków 
ruchom ych, h a  kołach na w zór zagra- 
nicy.

P rzy  ciernjeniach pęcherzyka id łc lo w e -  
w9troby, kamieniach żółciowych i 

, kaczce, naturalna woda gorzka .,Fran­
ciszk a  .  Jozefa" zitiakomicie ułatw ia tra­
wienie. Zalecana przez lekarzy. 672
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Z E  S P O R T U . Mćksyk lubi krwawe rozrywki.
UZIS:

Łodz. 9.30 Hala Spor), finały szerm ier­
czych m istrzostw  armii;

*odz. JI.30 sala Colosjbum  (ul. S lone- 
ez.ua), H asm ouea-Lecbia. m ecz bokserski; 
_£qdz. 17 jópoł. sala C ygan iew icza  <ul. 

Kopernika 51) G rafika-C yguniew icz, m ecz  
bokserski;
 ̂ godz. 19.45. tor LTL. (ul. P ełczyńska) 

Sokół (K raków)— Czarni, rew anżow e za­
w ody hokejow e;

godz. 11..50 na Gdańsku Pogoń—Hasrno- 
i;ea, m ecz hokejow y tow arzysk i: 

godz. 15.15 na Gdańsku Pogoń II—C zu­
w aj. m ecz hokejow y u m istrz, ki. B.

Sokole m istrzostw a narciarskie. D ziś o 
godz. 10 skoki jediiosikow c i do biegu zlo 
żoueeo. o gndz. 14 bies panów 1S km. je- 

ostko w y i drużyifctW i oraz b ies pań S 
kim. Start i meta do b iegów  na boisku 
r-okula-M acierzy. Skoki ua skoczni Okręg. 
Z\v iązku Narc. (Pohulanka).

40 miljonów złotych rocznie 
zniżeH kolejowych.

W ciągu ostatnich dw óch m iesięcy 
M inisterstw o Komunikacji opracow ało  
: w prow adziło  w życie szereg  zniżek 
w tow arow ej ta ry iie  kolejowej. C ały 
pian tych zniżek w szedł pod obrady, 
ostatniego posiedzenia Komitetu Eko­
nomicznego, jako łączący'- sie z  ogólną, 
akcja Rządu, zm ierzająca do potanie­
nia z jednej strony  cen artyku łów  prze 
m ysiow ych. z drugiej zaś — żniniejsze 
mą kosztów  budow y. Obliczenia doko 
nane na  podstaw ie w prow adzonych 
ostatnio oraz w ciągu całego -roku ubic 
glego zniżek w taryfach kolejowych, 
w ykazują, że obniżą one w ydatk i Rol- 
ulctwa przem ysłu  i handlu na przew o 
z y  kolejowe, na kw otę przeszło  40 mil 
jotiów zł. rocznie.

Nowe zniżki pom yślane zostały 
p rp d ew szy stk iem  pod kątem  w idzenia 
przyjścia z pomocą rolnictwu, o raz w ii 
chowu budoyylanemu. Dlatego też ob­
niżki taryf ob jęły  przedew szystkiem  ar­
tykuły,rolnicze oraz te w yroby  przem y­
słow e. k tóre  wchodzą w skład m a­
teriałów  budow lany cip Pozatein  za ­
stosow ano specjalne ulgi dla przem ysłu 
drzew nego, a  w reszcie zniżona została  
ta ry fa  dla surow ców  hutniczych, co po 
siada znaczenie zarów no dla potanie- 
ni? kosztów  budow y, jak i dla obniże­
nia cen w yrobów  żelaznego przem y­
słu przetw órczego.

Wspólnoty radiosłuchaczy w flnyljl
W  Augiji u tw orzy ły  się w spólnoty 

radioam atorów , k tó r ty  organizują z b n  
co w e słuchowiska, składając się na 
wspólny zakup ii. utrzym anie aparatu. 
W  roku ubiegłym istniało 570 takich 
wspólnot, z  k tórych  30 składało  się 
w yłącznie z  bezrobotnych. W  porów ­
naniu z r. 1932, liczba tych  w szystkich 
ugrupowań w zrosła obecnie o 31 prc.

Z SALI SADOW EJ.

Echa „Centralnej Kasy 
Włościańskie]'*.

W ezera1' w  godzinach popołudnio­
wych zakończyła się rozp raw a p rze­
ciwko tw órcom  i dyrek torom  „Cen­
tralnej K asy w łościańskiej'4 Pukasiew i 
czowy Lachow skiem u i M alikowi. — 
T rybunał pod p rzew . s, o. dr. Lockera 
uwolnił w szystkich od w iny  i kary .

W przededniu procesu 
Gorgonowej.

P rzygotow ania  do procesu Gorgono 
wej, naznaczonego na 6 m arca, dobie­
gają końca. W  dniu 12 m arca p rzew i­
dziana jest naocznia lokalna w  Brzu- 
chowicach. Zjedzie na nią cały  sąd z 
K rakow a, pow róci zaś 14-ego. W yrok 
zapadnie przypuszczalnie 16 m aica. 
Sąd okręgow y w  K rakow ie polecił po 
licji lw ow skiej ustalić ad resy  trzech 
nowych św iadków ; katechety  ks. Ka­
ro la  C sesznaka, szofera Józefa Wi- 
diiowkkiego i Bronisławy Beckeró- 
wnjr.

M eksykanie przepadają za  ro zry w ­
kami w yw ołuiącem i siinc emocje. Naj­
częstsza z, tych rozryw ek i najbar­
dziej w  kroju tym  zaklim etyzow aną 
jest „w alka kogutów 44, k tóJa emocjo­
nuje tłum y w idzów U  rozw ija w  nich 
żyłkę hazardu, bowiem urzy, walkach 
kogutów odbywaj:; się zakłady, cile u- 
stępu.iącc w  piczom hazardow i tota- 
lizatorow em u na wyścigach.

Otóż w edług d an jch  oficjalnych. o- 
pubi.ikawauych p rzez departam ent pj 
św ia ty  i m inisterstw o finansów, w  
M eksyku .istniało w  roku przed­
siębiorstw  -rozrywkowych aż 2.027. Lu­
dność kraju liczy 17 milionów osób, w 
tein około 50 proc. Sialfabetów .

Klasyfikacja tych przedsiębiorstw  i 
zakładów  rzuca pew ne św iatło  na kul­
turę i charak ter społeczeństw a m eksy­
kańskiego. Sportow i zatem  służyło 372 
o,środki i stadiony, muzie kinem ato­
graficznej — 547 k :n, sztuce scenicznej 
— 352 tea try . Pozatem  funkcjonowało: 
167 cyrk<>\v, 711 aren w ynajm ow anych 
na walki kogutów.

W alk; kogutów mają przebieg k rw a­
w y. gdyż specjalnie hodow ane j treso ­
wane do tej osobliwej rozryw ki ptaki, 
zaopatrzone są. w ostre  jak b rzy tw y  
sta low e s tro sa  k tó re  przed rozpoczę­
ciem zapasów  przy tw ierdza się im 
rzem ykiem ' do nogi. W ynik zażartej 
m tteekry jest najczęściej taki. iż  zarów ­
no zwycięzca jak i zw yciężony przed- 
siaiwiają obraz nędzy i rozpaczy: 
krew  leje się z  licznych ran. strzępy  
pierza i skóry p i e g ®  ..arenę44, A roz­
gorączkow any tłum  w idzów  bije b ra­
w o skrw aw ionem u zw ycięzcy, który 
trzym a się jeszcze jako tako na no­
gach .

Hodowcy kogutow. którzy' sami też 
b :orn, żywy udział w  zakładach, zbie­
rają fp-orc sumy a M ekiedy i majątki 

w yhodowanie w yjątkow o m ocnych 
i dzikie!; kogutów. R ząd próbował po­
czątkow o przeciw działać tej dzikie1 
rozryw ce, ale w obec zdecydow anego 

’ oporn,publiczności, - rekrutującej sie nic 
| tylko z niższych sfer. musiał ustąpić.

Or.

M eteorolog austrjacki dr. Józef Nor­
b e rt D órr ogłasza w  spraw ozdaniach 
wiedeńskiej Akademii wnuk wyniki 
swoich badań nad w ędrów kam i p ta ­
ków  przelotnych. Na podstaw ie obfite­
go m ateriału  faktycznego dochodzi nr. 
Dónr do v niosku, że terminy przelotu 
p taków  pozostają w ścisłym  związku 
z  fazam i księżyca. Term iny głów nego 
pspzeiotu przypadają na czas pierw szej 
kwadry--, pełni i ostalnfcjj kw adry, to 
znaesty na czas. w  którym  św iatło księ 
ż.yca ji t. dla lotu najkorzystniejsze. 
Odlot p tactw a z danego kraju lub z da. j 
uego m iejsca przypada na czas po no- (
- w —  i w — WW*  ................   *

Nowe wykopaliska.
Nowe w ykopaliska.

W Borownikacli Wielkich, gm. Po- 
rozowskiej w czasie kopania ziemi, 
m ieszkaniec tej w.si znalazł toporek z 
żółtego krzemienia, 'pięknie w ygładzo­
ny. W ykopalisko to m-ożc posiadać
duże znaczenie na ukowę, gdyż może 
być ono ueopoli tycznym  globem  
szkieletowym, k tó re  to  g roby  w  tej 
części w ojew ództw a białostockiego sa 
praw ię nieznane W  lecie w ykopalisko 
to zostanie zbadane przez delegata
Państw ow ego  Muzeum Archeologiczne­
go.

* * *
Jak  już donosiliśmy, od pewnego

czasu prow adzone są  robo ty  eksplora­
cyjne w przedhistorycznych pieczarach 
na Monte Cctona, w znoszącym  się na

w ysokość 1200 m. w  dobnie Chiusi po­
między Rzymem a Florencją. O statnio 
w specjalnych lam usach podziemnych 
odnaleziono około 30 kg. ziaren zboża: 
jęczmienia, bobu' i żołędzi zw ęglonych 
Podczas dalszych poszukiw ań n a tra ­
fiono na szpulki- % d rzew a  z Pi zed 40U0 
la t i  aczkolw iek mieforemne ale bar­
dzo zbliżone do k sz ta łtu  naszych szpu­
lek do nici. W reszcie  ostatnio adw. 
Tfumbert C-alzoni, dy rek to r w ykopalisk 
p tzeszukując dno jednej z pieczar, na­
trafił na łyżkę z  kości, rozmącą, się od 
naszej jedynie nłytkiem  łożyskiem  i 
k ró tszą  rękojeścią. Znaleziono rów nież 
kilkadziesiąt igieł z kości i puginałów. 
Całkow vfc przeszukanie pieczar M onte 
Cetona, w ym aga, zdaniem prof. Cal- 
zoniNgo. około 2 lat pracy.

Ofiara gołoledzi, i Milionerzy w  Czechosłowacji.
W czoraj orzez plac T eodora p rze­

chodził Chahn Se&al z Z am arstynow a. 
Nagle pośliznął się, upadł i złam ał Pra 
w ą nogę. Karetka Pogotow ia odw io­
zła go do szpitala.

 o------

Znalazł sobie pośrednika.
Bp rzeźnika Michała M ejera (Koper 

nika 39) zgloiił sie niejaki Rudolf Su- 
chornel. P rzedstaw ił się m u 'jak o  em e­
ry tow any  sierżant i ofiarow ał mu swo 
ja  pomoc w  załatw ianiu sp raw  -podat­
kowych i sądow ych. Początkow o po­
moc Siichomel.i by ła  Pozytyw na, nie­
daw no jednak Pobrał od M ejera kw o­
tę 1000 zł. na Pekrycie kosztów  ró ż ­
nych sp raw  i więeei się j u ż  nic poka­
zał. Zniecierpliwiony sjvym  przenie- 
wierczyiui peł-no-mocnikiem M ejor w y- 

1 V o«ow ai na łSucliomeia skargę do po- 
UcdL

Program  radiow y.

Zagadka wędrówek ptaków
przelotnych.

wiu w raz ze zwięks zającem się św ia­
tłem księżycow cm . Jeszcze w yraźniej 
objawia się. zwia/zik między lotem pta 
ków a św iatłem  księżyca, jeżeli po* 
rów nam y term iny przybycia ptaków  
przelotnych z datam i potni. Im w cze­
śniejszą jest w  danym  miesiącu i roku 
pełnia, leni w c z e ś n ie js i  jest przylot 
ptactw a. Te .same fazy księżyca po w ta 
rzaią się -co 19 lat. O prócz tego ukre- 

•fą istnieje- jeszcze okres cśmio- i b z y -  
letni. P tac tw o  p rze lo tn e  stosuje się 
ściśle do tych terminów. Księżyc jest 
dla p.taków przelotnych uicja.ko la ta i- 
u:ą i drogowskazem .

Niedziela, 26 lu lego .

L w iw . (.531). Godz. K'»; T i.u 's. z. lw ako- 
wa. Jjiabożeństwo. 11"35; Trans, z M arsza- 
w y . *od cry t m isyjni'. 11*50-U "58: P rzerw ą, 
fr -ig : 'S y g n a ł czasu z. O bserwatorium  
A stronom icznego w  W arszaw ie, W n ą ł  
/. W ieży  M ariackiej w  K rakowie. 12'05: 
O dczytan ie programu na dzień b ieżący. 
12.10: Urz. kom . P aństw . Inst. M eteor.
12.15; Poranek sym foniczny z FiLhannc-nj; 
W  przerw ie poranku odczyt P. I.: ..O '°-1 
dnem z grożnieiszych n iebezpteczeńsiw
dziecka rbbotn iczego4 —  w y g i. dr. J-
Lubczyński. 1-1: '"rans. z W arszaw y. „Cu­
kier pastew ny i jego zastosow anie*’ —  
w y g i. prof. Jan Rostafiński, l !f’*(*: Traiis- 
z K atowic. M uzyka. 14‘-10: Trans, z W ar- 
s z u w y : „Co słych ać  u czem  ' ietteieć trze­
ba'4   wi-gr.' dyr. Szczepan Mędrzc-cki.
15: Trans ,  z Ka t o wi c .  M u z y k a ,  lo: Jrans.
/. W arszaw y. Program  dla m ło d z ieży : a) 
R ad iotygod rik : ..Co się  d z ie je ja i^ S w icc ie '4 
w  porać. P>. W inaw era; b) O powiadanie  
p. t.: „1 anlec słon i44 —  w y g ł. P. Fren­
kiel. 1675: P ły ty  gram ol, i „Silva Rerum". 
16M5: „Taniec i zw yczaj taneczny4' —
v vgl. p. Aleksander Baum gardtcn. 17:
Pieśni ludow e. 17420: Ttm is. z. W arszaw y. 
D. c, koncertu. 17*55: O dczyiaiiie  progra­
mu na c /ie ń  następny. 15: Pieśni francu­
skie, w wykonaniu p. Luizy L leve1lyn-Ja- 
reckiej (sopran). P rzy fortepianie dr. Hen­
ryk Gue^sbcrg. 1S70: Recital fortepumo- 
v y ,  p. J -. Hcnrj-ka Guensbcrga. 1S'45: 
.N iedzieb  na prowincji44, —  w yg i- dr. 

i Franciszek P a w lisza i. 19: R o zm aitość .
1970: P ly fy  gram oi. 19*25: „W esoła  audy­
cja ze L w ow a'4. 1 '5■”—20. Prza-w a. 29: 
Trans, z W arszaw y. U tw ory sk rzypcow e  
wykona Misa Prilioda. Akomp. Ludw-i-K 
Urstein. 21: Trans. z W arszaw y: -.Audy­
cja Pomorska". 22: L w ow ski kom unik#  
sportow y. 2J’02. Trans, z K rakowa. Kato­
w ic , W ilna, Lodzi i W arszaw y. W iadom o­
ści sportow e. 22T0: Trans. J  W arszaw y. 
M uzyka taneczna. 2? 5 5 : Trans, z  W ar­
sza w y . Komunikaty.'C5— 24: 'Trans, z W ar­
sza w y . Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 37 iuiego.

L w ów . (JoSl). Godz. IT‘4 0 - Codz. P rz e ­
gląd Pruśy Poisl-ucj. 11‘50: Kom. Me:-:or. 
Tit. W ojsk. Stacji M eteor. 11.5S: Sygn ał  
czasu z O bserw af. Astronom, w  W a r s z a ­
wie ,  hejnał z. W ieży  M ariackiej w Krako­
w ie. 12‘05: O dczytanie programu na dzień  
bieżący. 12.10. M uzyka z. płyt gramc-i. 
15.20: Urz. katu. P aństw . Inst. M eteor.
15.25— 15.10: Przerw a. 15.10: Urz. kom . 
P aństw . Inst. E ksportow ego. 15.15: Komu­
nikat gospodarczy. 1525: Przegląd !*amn- 
irhacyjny. i5'50: L w ow ska G iełda zbożu- 
v,-j. 15*35: Koncert z p ły t gramol'. 1 0 : Li - 
sTS" i programy w opracowaniu J f ."  .1. 
S. P eti-j'c so . 16‘15: P ły ty  gram ofonow e. 
l6 ‘?5: Trans, z W arsz.-w y. Lekcja jeżyka  
frsncuskicgo (kurs clctnciit.l. 1040: Trans, 
z W arszaw y. O dczyt p. 1.: „Nożyce- ccn4' 
w y g i. p. Jerzy  K onurn ilk i. 17: Trans, z 
K rakowa. Recital fortepianow y p. Ludmi­
ły B erk w iców ny. 17'35: Trans, z W a r s z a ­
w y. Pieśni w  w ykonaniu p. M arii Labii i 
B ronisław y W ileckiei. Alcoinp. p. Ludwik  
Urstein. 1S40: O dczytanie progranm na 
dzień następuj-. 1S415: Tra.ns. z  W arsza­
wy, O dczyt dla m aturzystów  p. t.: B ro­
dziński i rom antyzm  polski —  w yg ł. prof. 
Konrad Górski. 18*35: CKwilka Lw. D y ­
rekcji Kolejowej. IS'4U: M uzyku z plv!
g-ramof. 1S‘50: „Przegląd cza sw ism  kobie­
cy ch -4 —  w y s t . p. Konstancja H o jS ck u .  
19‘05: R ozm aitości i repertuar t e a t r ó w
miejsIFclj. 1970: Skrzynka dla cliory»4i ks. 
M. Rękasa. 19‘30: Trans. H "  W arszaw y .
„Na w idnokręgu44. 19*45: P ra so w y  D z iew fij?  
R adiow y. 20: Trans, z W a rsza w r. O p e ­
retka. ..N iecalow ana żonka44 — operetka  
3-ch aktach. W altera Kolio, w radiofoniza- 
cji i reżyserii M ichaliny Makowiec!?!*'. 
W’ przerw ie le j:  W iadom ości spono-we. 
2-ej: Dodatel do p ra so w eg o  Dzienni’:u 
R adjow cgo. 22: „M łody L w ów  z przed 
ćw ierci w ieku44 —  w y g ł. P.  prof. Jakób 
G eszw ind. 22‘15: M uzyka taneczna /. pa- 
lais de da.nce ..B ristol'4. 22‘35: KomuniJm- 
tyf. 23—24: Trans, z W a r sz a w j. M uzyka 
taucczna.z dancingu „Adria44.

W' Czechosłowacji liczba miljonuró-w 
jest wcale pokaźna, gdyż sięga 326 o- 
sób. które dysponują dochodem rocz­
nym ponad 1 milion koron. Z tej liczby 
24 osoby posiadała dochód po w. 5 mi­
lionów Jcoron ręcznie, 40 — od 3—5 mi 
bonów kofon, 67 — od 2—3 iniŁjonów 
kor. Pozostali ;mil;ionety.y w liczbie 195 
rnuszą się zadowolić skromną sumą 
jednego do <l\vóo]i mili mów koron do­
chodu rocznego. Jak na te czasy -- 
\wc3.1e niezłe utrzymanie,

Pierwsi i Kobiela v* ĄKadem|l 
hiszpabsKiei.

M ercedus G atsbrois dę Balies 
tros, żojia znanego pisarza hiszpań­
skiego. Antonio Ballestros, w ybrana 
została członkiem Hiszpańskiej Akade 
ni ji H istorycznej. Je s t to p im y sz a  ko­
bieta. k tó rą  zais-iada w  Akademii łlisz- 
nańskieL

Budowa okreió jj
w z. s. s. K.

W  ciągu ubiagłj ck 4 la t ti. od 1929 
do 1932 zbudow ano w  stoczniach Z. S. 
S. R. 3o nowych okrętów , o gó!;iy,u 
tonażu 200 t.ys. ilotm. Osirwuio spusz­
czono na w odę wielki okręt m oL.rcwy 
■■Kim44, pojemności 11 tys. toun. D w a  

j następne okręty' tej samej w b-lkwci 
, znajdują sic w, budowie. Kiccanit nu- 

iw łajewską spuściła ostatnio im iw cię 
włclki transportow iec m otorow y „ T i-  

1 uirja-zew41 oraz;ikoi4iczy dw a parowce 
'. auiczne „T rud44 i .sjjąjfjt^łiłra44 o po 

L-uMi-ości 18.700 tonu. W  r. b. rzbd sc- 
wi-ecki przeznaczył na budow ę o*:rę- 

j tuw  260 milionów rubli. P lan  na br. 
przew tiuje m. in. budow ę 9-ciu v riel- 
kicfi transportow ców  drzew a, 12 utat- 

Jtów , ryback ich  i  10 hołownifc^w.
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C Z 1S S 1  O  P O L S C E .
Z daw ałoby się, że  na sku tek  obec­

nych dążeń czeskich i polskich w  kie­
runku zacieśnienia Przyjaźni między 
obu ■.narodami nastanie w reszcie  pożą­
dane J re u g a  Del m iędzy obu państw a­
mi i że sam a p rasa  czeska dążyć  bę­
dzie do unikania w szelkich zadraśnięć 
i ją trzących  aiuzyj. Że jednak tak  nie 
jest po stronie czeskiej, św iadczy  ar­
tykuł w stępny  w  organie ołom unie- 
ckim  m inistra księdza Szram ka, w  
„Nasincu** (Nr. 18), podpisany przez 
niejakiego Franciszka Hazelkę, k tóry  
om aw iając rezu ltat konferencji praso­
wej czesko-polskiej w  W arszaw ie o d ­
bytej niedaw no, zaznacza, że w  poli­
tyce Polski nastąpił znam ienny zw rot. 
D otychczasow a bowiem  polityka Pol­
ski, oparta  by ła  na „nicrealnem  prze- 
cenianiu“ sam opoczucia „wielkiego 
państw a1*, czyli, że polityka Polski c ier 
piała na m egalom anię!!!). W skutek te ­
go położenie polityczne w  Polsce sta ło  
się nieznośne, w yw ołu jące nieprzyja­
zny stosunek  ze s tro n y  w szystk ich  
praw ie państw  ościennych. P isząc o  
Czechach podaje, że spory o  C ieszyń­
skie i Jaw orzynę w yw ołały  w  Cze­
chosłow acji rozgoryczenie, zaanekto­
wanie!!) zaś  L itw y ze strony  ..aw an­
turującego się*’ generała Żeligowskiego 
uczyniło z  L itw y  nieprzejednanego 
w roga w zględem  Polski, Niemcy „nie 
utogą przeboleć** u tra ty  „kory tarza"!!) 
pom orskiego, a w ojenne rozstrzygnię­
cie kw estii rosyjsko-polskiej pogłębiło 
i tak  już w ielką przepaść m iędzy Pol­
ską a Rosją. T ak  przedstaw ia sobie 
politykę Polski o rgan  katolickiego stron 
irc tw a  czeskiego, św iadcząc o niebar- 
dzo przychylnych nastrojach, jakie 
nurtu ją w  społeczeństw ie czeskiem  w 
stosunku do Polski.

Autor wspom nianego artykułu  oina- 
w ia „żarłoczność** — jak się w y raża— 
Polski, k tó ra  pragnęła i pragnie posia­
dać wielkie te ry to ria , odpow iadające 
jej dążeniom do stania się m ocar­
stw em . T ery toriam i temi, to C ieszyń­
skie, „ko ry ta rz  pomorski**, L itw a i zie­
mie białoruskie i ukraińskie. Po lska — 
w edług autora — nie posiada rozum u 
politycznego. W idziała i w idzi w roga 
w Czechach, a w  nienawiści tej do 
Czechów w iedzie p ierw szeństw o Kra­
ków, gdzie ukuto nazwę n a  Śląsk cze­
ski: zabór czeski. Z Litw ą nie stara  
się naw iązać rokow ań, celem załago­
dzenia nieporozum ień, Rosja jest za­
niedbaną ze strony dyplom acji polskiej, 
a W arszaw a spodziew ała się, że Nietn 
cy  już nigdy nie pow staną. W arszaw a 
bowiem prow adzi taką  sam ą kró tko­
w zroczna politykę, jak P a ry ż  w  sto­
sunku do Niemiec. I tem u należy przy­
pisać, że Polska nie przystąp iła  do ma­
łej koalicji, „gdzieby z resz tą  i tak  nie 
odgryw ała  roli kierującej**. W ielki błąd 
popełnia Polska w  tern, że pragnie być 
wielka(i). Poprzednio najżyw otniejszą 
kw estją dyplom atyczną ,d!a niej by ła  
sp raw a zabranych  kiedyś przez rząd 
carski gobelinów z  zam ku w arszaw ­
skiego. Dzisiaj Polska zdaje sobie spra­
wę, że musi zlikw idow ać sw ą błędną 
p o lity k ę  i zrew idow ać sw ój stosunek 
do Rosji, L it w y  i Czechosłow acji. Naj- 
w iększem  niebezpieczeństw em  dla nas 
dzisiaj — to Niemcy. G dy w ięc była 
sposobność — Polska m iała zabrać 
Gdańsk i P ru sy  W schodnie(?!) za ra ­
dą Czechosłowacji, k tóre  b y łyby  od­
powiednią rekom pensatą „za opusz- 
czonc przez Polskę Cieszyńskie, Litwę. 
Ukrainę i Białoruś**.

Z pow yższego c y n ik a , że  Czesi 
uczą Polskę, co powinna uczynić, żeby

U hwały Synodu
kościoła prawosławnego.
W arszaw a, 24 lutego. (PAT) Synod 

kościoła p raw osław nego w Polsce na
posiedzeniu w  dniu 17 bm. uchwalił
zezw olić nu odpraw ianie w  św iąty­
niach praw osław nych w Polsce na* 
bożeństw  żałobnych za spokój duszy 
hetm ana M azepy, a  to ze w zględu na 
pnośbfi w iernych praw osław nych na­
rodowości ukraińskie; w  Polsce,

m ogła sprostać grożącym  jej niebezpie­
czeństw om . Innerai słow y.. Polska po­
w inna zrezygnow ać!!!) z  C ieszyńskie­
go, Małopolski W schodniej i W ilna 
gwoli Czechom, a przedew szystkiem  
powinna oprzeć się o  Rosję. Słowem , 
powinna się w y rzec  (!) ziem polskich

dla dogodzenia P rad ze  czeskiej. Do- ; 
brze jeszcze, że nie chcą, b y  — podług 
daw nych m arzeń czeskich K ram arza— 
Polska podjęła się „św iętej wojny** 
przeciw ko sow ietom , a na rzecz c a r­
skich rządów.

(„G w iazda kląska**.)

Stosunki wyznaniowe
w  w y żs zy c h  uczelniach.

W’ ostatnich czasach  często  porusza­
no w  prasie kw estię stosunków  naro­
dow ościow ych, panujących w  naszych 
w yższych  uczelniach. Dokładne odpo­
w iedzi na odnośne Pytanie dać niepo­
dobna, poniew aż sta tystyk i nasze sła­
bo uw zględniają zagadnienie narodo­
wości, do pew nego stopnia m ożna się 
w szakże w tej m ierze o rien tow ać z da 
nych, dotyczących w yznania. Nie bęr 
dzic to  zupełnie ścisłe, poniew aż nic 
w szyscy  katolicy są  Polakam i (pewna 
część bo.wie.rn zalicza się do narodo­
wości białoruskiej lub niemieckiej), jak 
rów nież nie w szyscy  ew angelicy są 
Niemcami, znane są bowiem  rodziny 
całe, notorycznie  polskie, należące 
w szakże  do w yznania ewangelickiego. 
Poniew aż chodzi Jed n ak  nie o  m ate­
m atyczną dokładność, lecz o  zorien­
tow anie się w stosunkach w  tej dzie­
dzinie, p rzeto  najzupełniej w ystarczy  
przytoczenie danych, dotyczących wy 
znania słuchaczów  naszych w yższych 
uczelui.'

W edług ostatnich w ykazów , uniw er­
sy te t w arszaw ska, liczący 9.158 stud.eu 
tów, posiada 68.5 proc. katolików , 0.3 
proc. gr.-katolików, 3.7 proc. ew ange­
lików, 3.1 proc, praw osław nych i 23.8 
proc. żydów . Politechnika w arszaw ­
ska (4.316 studentów ) — katolików
— 83.6 proc., ewangelików — 2.8 proc., 
p raw osław nych — 3.0 proc. żydów  —
10.2 proc, W  uniw ersytecie, wileńskim 
na 3.618 słuchaczów, na katolików 
przypada 59.0 proc., ma ewangelików
— 1.3 proc., na praw osław nych — 8.4 
proc., na żydów  — 29.7 proc. Uniwer­
sy te t w  Krakowie, najbardziej obsa­
dzony po w arszaw skim , - posiadający 
7.144 studentów , liczy katolików 67.1 
proc;, gr.-katolików  5.0 proc., ew ange­
lików — 1.4 proc., żydów — 26.0 proc, 
U niw ersytet Jan a  Kazim ierza w e 
Lw ow ie na 6.276 studentów  liczy  49.4 
proc. katolików, 16.3 proc. gr.-katob- 
ków , 31.9 proc. żydów ; politechnika 
tam że na 2.120 studentów  liczy 71.9 
proc. katolików, 11.3 proc. gr.-katołii- 
ków, 12,2 żydów  itd.

Z przytoczonych w yżej cy fr w onika, 
że zależnie od miasta, w  kfórem  się 
dany zakład naukow y znajduje, stosun­
ki w  nim układają się nader rozmaicie. 
T ak  np. w uniw ersytecie lubelskim i 
poznańskim  żydów  niema zupełnie, na­
tom iast w  innych jest ich w ięcej, ani­
żeli, to” w ypada ze stosunku w  calem 
państw ie. To:samo> do tyczy  i innych 
w yznań, gdyż zależy  to  w  dużej mie­
rz o od stosunków  m iejscowych.

P rzechodząc następnie do; w szyst­
kich w yższych zakładów  naukow ych 
w  Polsce, przekonam y się, że na 
18.155 studentów , katolicy stanow ią
71.2 proc. (w śród ludności całego  pań­
stw a  .odsetek ten w ynosi 63.8 proc.), 
grecko - katolicy — 4.5 proc  (w śród 
ludności 11.2 proc.), ew angelicy — 2.5 
proc. (3.8 proc.), p raw osław ni — 2.2 
proc. (1G.6 proc.) i żydzi 18.3 proc. 
(10.5 proc.). W  ten  sposób odsetek 
katolików  i żydów  w śród  słuchaczów  
w yższych uczelni jest w iększy, aniżeli 
fo w ypada z danych dla zaludnienia 
całego państw a, odsetek  zaś innych 
w yznań — m niejszy i to  częstokroć 
dość znacznie.

P rz y  sposobności w arto  chwilę za­
trzym ać się p rzy  spraw ie t. zvv. nunie- 
rus clausus. Zasadę tę  m ożnaby s to ­
sow ać bądź do w szystkich, bądź ty?-, 
ko do pew nej g rupy  w yznaniow ej 
(względnie narodow ościow ej). Skutek 
byłby, ten, że o  ile ktoś chciałby w  c a ­
łej nieskazitelnej czystości zastosow ać 
mumerus clausus w  uczelniach polskich 
to należałoby zm niejszyć ilość katoli­
ków  ’o 3.580, a żydów  o i 3.740 osób, 
pow iększając Liczbę studentów  innych 
w yznań  ogółem  o  7.320 osób, w  tem  
gr.-katolików  o  3.712, a  w ięc w ięcej 
niż dw ukrotnie w  porów naniu ze sta ­
nem  obecnym , p raw osław nych o 4.045 
(praw ię 5-krotnie) itd. Takie w szakże 
staw ianie spraw y m iałoby jedynie ten  

I skutek, że ogólna ilość, m łodzieży a- 
kademićkiej zm niejszyłaby się o  7 tys. 
■osób kosztem  katolików  i żydów .

Z. IC

Wiadomości z kra.u.
DOBROMIL. Ku czci M arszałka P iłsud­

skiego, W ub, sob otę  odbyło się  posiedze­
nie Komitetu O byw atelsk iego  pod prze­
w odnictw em  starosty  : pow . ■ P. Henryka- 
Kassali, celem  Przygotow ania  uroczystości 
na dzień 19 m arca. Po w yb orze  śc iślejsze­
go  Komitetu W y k on aw czego , uchw alono  
z in icja tyw y  prez. S trzelca , p. St. P taczka  
uczcić dzień imienin W ielkiego W odza  
Narodu czynem , k tóryby  w chwili obecnej 
był pokrzepieniem  ducha, a dla p rzy sz ło ­
ści przykładem  ofiarności i pośw ięcenia . 
Oto. postanow iono w yb u d ow ać  ochronkę i 
nazw ać im ieniem  W odza Narodu.

Skład .uchw alonego Komitetu tej ochron­
ki pad przew odnictw em  ks. proboszcza, 
kan. St. G aw ła  i poparciu akcji przez pana 
starostę  i m iasto, każe sp od ziew ać się , iż  
Dobrom il do roku otrzyrna tak potrzebna  
mii instytucję, jeżeli już do kilku dni Ko­
m itet rozporządzą placem  i kilku ty sią ca ­
mi gotów ki.

W  ll-le tn ia  rocznicę pontyfikatu Piusa 
XI. od b y ły  się  u roczystości w  parafji w  
skład i ktpry.ch w-eszło uroczyste  nabożeń­
stw o, dnia 12 b. m. z udziałem  w ładz lo­
kalnych , po południu w  „Sokole" „Akade­
mia papieska".

Nai zakończenie uroczystości przyjęto  
oklaśkam i -rezolucję, w  której ' zebrani 
zw racała  się  do Najprzew. ks, Ordynariu­
sza w  P rzem yślu  z gorącą prośbą, aby ra­
czy ł przesłać w y r a zy  syn ow sk iej m iłości 
S to licy  Apost. i zapew nienia, iż  w ezm ą  
udział w  akcji katol.

SOKAL. Z działalności sokalskiego Koła 
T . S. L. Z arząd  Kola po gruntowne,ni zor- 

i  jan izo w a n lu  czytelń. PO uporządkow aniu.

pow iększen iu  stanu książek  ukończył roz­
dział kom pletów  bib liotecznych m iędzy  
poszczególne czyte ln ie . W  ciągu styczn ia
i- p o ło w y  ju tego przeprow adzono walne  
zebranie w e  w szystk ich  czyteln iach. W  ol­
brzym iej w ięk szośc i b y ły  to p ierw sze od 
szeregu lat. L-udność polska garnie sic  ż y ­
w io ło w o  do św ie tlicy  —  w spom aga bar­
dzo w ydatn ie w szy stk ie  prace T. ,S. L. i 
Związku Strzeleck iego .

Karnawał w Sokala. O becnie w  całej 
pełni. P o  udałej zabaw ie oficerów  rezer­
w y , tańczono i baw iono się  na „Kroplę 
mleka". P atronow ali tej im prezie, dzięki 
której zebrano znaczną, bo blisko pół ty ­
siąca z ło tych , w y n o szą ca  k w o tę . P. staro­
ścina Sarnecka i dr. J. W ójcik iew icz, le­
karz pow iatow y .

NISKO. 13-ta rocznica odzyskania przez  
P olskę dostępu do monza. Z okazji 13-tej 
rocznicy odzyskania  przez P o lsk ę  dostępu  
do morza odbyli w tut. państw ow ym  gim ­
nazjum w y ch o w a w cy  w  sw oich  klasach  
uroczyste posiedzenie gmin klasow ych , 
na których om awiano dorobek Polski na  
EJałtyku (stw orzen ie w y siłk iem  ca łego  
sp o łeczeń stw a  n o w o cześn ie  urządzonego  
portu w  Gdyni), znaczenie posiadania  
przez P aństw o w łasn ego  dostępu do mo­
rza. oraz uświadom iono m łodzież, że  P o l­
ska tylko w  oparciu o m orze, m oże utrzy­
mać sw oją sam odzielność gospodarczą i  
polityczną . i posiadać warunki da lszego  
rozwoju.

R eprezentacyjny Bal P ow iatow ego  K o. 
mitetu P . W . j w .  F. odbył s ię  11 b. m. 
pod pro tek tora tem  starosty' pow iatow ego  
iaż. W ład y sław a H enssla przy  w spółp racy

Komitetu Pań (p. ■ starościny Lasockiej* 
p. naczelnikow ej B achm anow ei. p. inżynie-  
row ej P iechock iej i p. naczelnikow ej T u r- 
kow ej), i Komitetu P anów  z kom endantem  
P. W . por. C ieśla rem ., na cze le  w  salach  
„Sokoła". Bał ten  zgrom adzi} e litę  społe­
czeń stw a  niżańskiego i gości z  innych po­
w ia tó w , jak starostę  pow iatow ego  z  Kolba 
szow j • p. P om iankow skiego i kom endanta  
P . W . por. K waka. C zy sty  dochód przezna  
czono na cele P. V.'. i W . F. w  tut. po­
w iecie .

Akademia poselska. Staraniem  prezesa  
R ady p ow iatow ej B. B. W . R. rejenta Gu­
staw a. W dów ki, odbyła się  12 b. ni. w  sali 
„Sokoła" Akadem ja poselska. P o zagajeniu  
p. prezesa W dów ki, w y g ło sił referat poli­
ty c zn y  poseł Burda, referat gosp odarczy  
p o se ł k s ią żę  Lubom irski, p osło w ie  za ś  
Habuda i Szajr w y g ło sili referaty  ro b icze .  
R eferaty  b y ły  bardzo gruntow nie i rzeczo­
w o  opracow ane, to też  zebrani z  calem  
skupieniem  w ysłuchali tych referatów , na­
gradzając p o słó w  rzęjiste in i oklaskam i. 
A kademja m iała przeb ieg bardzo urocz, 
sty . Akadem ię zakończono trzykrotnym  . 
okrzykiem  na cżeśe  Pana M arszałka P ił­
sudskiego. Sa la  „Sokoła" nie m ogła po­
m ieścić  przybyłych  z ca łeg o  pow iatu  
członk ów  i sym p atyków  obecnego Rządu.

TARNOPOL. O tw arcie biblioteki garn!- 
zonow ej 54 p. p, w  Tarnopolu. W  pelnem  
zrozum ieniu w artości książki, jako czynni;
La ; w y ch o w a w czeg o , dow ódca  54 p. p. 
w  Tarnopolu ppłk. dypl. dr.' P oln laszek  
dał. in icjatyw y do zorganizow ania bibliote­
ki garnizonow ej dla , oficerów  l podofice­
rów . Zaczątkiem  biblioteki b y ła  skrom na  
biblioteka oficerska 54 p. p. Dzisiaj dzięki 
niestrudzonej pracy d o w ód cy  pułku biblio­
teka jest zaopatrzona w cały sz e re g  ód- • 
pow iednich książek.

Dnią 11 lutego b. r. odbyła  się  piękna 
u ro czystość , pośw ięcen ia  otw arcia  uów ego  
lokalu, poprzedzona odczytem  dow ódcy  
pułku dr. Polniaszka dla w szystk ich  ofice­
rów i podoficerów  garnizonu, oraz ich ro­
dzin —  p ,t.: „W pływ  literatury na w y - ,  
chow anie w ojskow e".

O dczyt jak rów nież otw arcie biblioteki 
za szczy cili sw ą  o b ecn o śc ią . baw iący  w  
Tarnopolu chw ilow o gen. dyw . Skierski, 
oraz dow . 12 dyw . p iechoty  gen. brygady  
D cw o y n o  - Sołłohub.

P o św ięcen ia  dokonał ks. kapelan Czach, 
w y g ła sza ją c  przem ów ienie o znaczeniu do­
brej książki dla ż y c ia  duchow ego cz ło - , 
w ieka.

P ięcio tygod n iow y  kurs orkiestralny, Dzię  
ki staraniom  ppłk. dr. P oln iaszk a  odbył się  
w  Tarnopolu kurs d!a członków  orkiestral- 
nycli zespo łów  ludow ych, trw ający  od 2. 
styczn ia  do 14 lutego b. r„ w  którym  to 
dniu zakończono uroczyście  znakom icie  
zorgan izow aną i przeprow adzoną naukę.. 
Obecni na popisie, pom iędzy innymi do­
w ó d ca  54 p. p„ ppłk. dr. Polh iaszek i pre­
z e s  Koła T . S . L.. prof. Thienel, w yrazili 
s ię  z uznaniem , o w ynikach, w  .stosunkow o  
k ró tk im : czasie  uzyskanych.

Kierownikiem  ktirsu był st. sierżant T y -  
szkow ski G rzegorz, a uczyli sierż . Fran­
ciszek  Kowal, kapral Stefan W olski, i st. 
strze lec  B olesjaw  Suszyński,

Kurs- b y ł bezpłatny, u czestn icy  mieli po­
m ieszczen ie w  koszarach, a tarnopolskie  
Koło T. S . L. pokryło p o ło w ę  kosztów  
utrzymaniu członk ów  orkiestr T. S . L.

BRZOZÓW . Z działalności Sam orządu
Szkolnego. Istniejący od-k ilku  lat w  gimu.
państw , w  B rzozow ie  „Sam orząd Szkol­
ny" uczniów, p ozostający  ciągle pod opie­
ką sw ojego  za łożycie la , p. prof. Franci­
szka  Lenia, a w spierany m oralnie przęz  
niestrudzonego pracownika na n iw ie ob y­
w ate lsk iego  w ychow ania pow ierzonej so­
bie m łodzieży i w ielk iego jej przyjaciela,
P- dyr. Alichala M rozow skiego, rozw inął 
w. b. r. szk. sp ec ja ln ie . intensyw ną, i bar­
dzo p ożyteczną  działalność. Z reorganizo­
w a ł m ianow icie drużynę narcęrską m ęską, 
w spom ógł m aterialnie żeńska, p rzyczyn ił 
się  pow ażnie do uruchomienia czyteln i, 
pracow ał nad podniesieniem  sportu ' i w  
tym  celu zakupił n. p. 11 par nąrt dla ubo­
gich koleżanek i k o le g ó w /n a w ią z a ł  czyn­
ną w spółpracę z Kołem  R odzicielsklem , 
zw ła szcza  w  dzielę  dożyw ien ia  m łodzie­
ży,. udzielił doraźnie ‘ kilkunastu kolegom
w sp arcia -fin an sow ego  a kilku w spiera sta­
le, . utrzym uje w reszc ie , orkiestrę dęta. 
opłacając z w łasn ych  funduszów jej dy ry ­
genta. D o ty ch czasow y  bilans prac Sam o­
rządu Szko ln ego  koronują obchody w s z e l­
k iego rodzaju, uroczystości, urządzane  

i jeżeli id z ie  o u roczystości państw ow e i na 
rodow e —  w  porozum ieniu z  Kom itetem  
O byw atelskim . O statnio urządził S a ­
m orząd Szk. uroczysty  obchód 13-łecia  

’ odzyskania m orza. W  dniu 12 lutego b. r. 
w  pięknie przystrojonej ■ sali gim nastycznej 
odbył się  „Poranek", z  urozm aiconym  
program em .

■ZALESZCZYKI. Im preza dla dzieci bez­
robotnych. Z w iązek P racy  O byw atelskiej 
K obiet w  Z aleszczykach urządził dnia 14 
lutego kostjiim ow y bclik dzieciąny. który  
zgrom adzi! około 10C kostium ów . P olon ez , 
w e se le  krakow skie, m enuet i inne tańce  
p op isow e urozm aicały :ten uroczy w ieczó r  
dziecinny. C zy sty  dochód w  kw ocie  369 zł. 
przeznaczono na dożyw ian ie  dzieci bez­
robotnych.

PAMIĘTAJMY O CELACIi I  ZADA, 

NIACH TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.



C Z Y I M  1  F R A Z E S .
Akcja pomocy fila bezrobotnych.

W niesienie do laski m arszałkow skiej 
projektu ustaw y  o „Funduszu P ra c y ” 
dało okazje do ataków  n a  ito now e p o ­
sunięcie w  zakresie w alk i z bezrobo­
ciem. Ataki te i „podchody” odbyw ają 
się przy a kompan j am enc i e - głośnych 
biadań w odzów  i skrybów  praw ej i le 
w ej opozycji.

.Rozczulające zw łaszcza sa Izy. ja­
kie w y lew ąja  z powodu now ych podat­
ków. Bo pomyślcie tylko, moja kumo, 
Rząd, żeby zatrudn ić  100 tysięcy  ja­
kichś tam  drapichrusftów i głodom o­
rów. ośmiela isię nałożyć opłaty  • na

zycji środki w yko rzy stać  najbardziej 
celow o i z  najw iększym  pożytkiem  
dla tych, dla k tórych sa  one przezna­
czone”.

W  czasie od 15 listopada 1932 r„  z 
k tórym  to  dniem Fundusz Pom ocy 
B ezrobotnym  rozpoczął sw oją dzia­
łalność, do 8 lutego tir.. Fundusz ro z­
dysponow ał na cele kojnitetów  lokal­
nych pow ażną kw otę 14,189.000 zł., w 
tern 3Jł64 tyis. w  gotów ce i 6,125 ty s . 
zł. w  naturze. W  naturze przydzielono 
ziemniaki w  ilości 58.500 tonn (w. ro­
ku ubiegłym  w  Ciągu całej zim y ty lko

Nowe pokolenie 
zdrowych silnych ludzi
Norweski tran wątrobiany, dzięki swej wyso­
kiej zawartości witamin A. i D. przyczynia się 
wydatnie do rozwoju organizmu dzieci. Nor­
weski tran wątrobiany leczy krzywicę (angiel­
ską chorobę) i zapobiega jej powstaniu 
chroni dziecko przed chorobami zakaźneml, jak 
przeziębienie i schorzenia płuc. Norweski tran 
wątrobiany zawiera te i dostateczną ilość jo­
du, by zapobiec tworzeniu się choroby wola.

T R A N  N O R W E S K I

pracujących!— Gorzej panie dzieju, 
drugie ty le  na, p rzem ysłow ca n ak ła­
da!... Bieda, panie kolego, aż  piszczy, 
a i  w  niebie słychać, a tu jeszcze 1 
proc. od zarobków  robotniczych każą 
nam płacić na zatrudnienie bezrobot­
nych! J na co to  komu potrzebne — 
w tóruje prasa endecka!

Ani chybi „now e podatki na nowe 
posadki”.

Kubek w  kubek to  sam o m ówiono i 
pisano pół roku ternu, g d y  Rząd w y d ał 
rozporządzenie o  utw orzeniu Fundu­
szu Pom ocy B ezrobotnym . Pam iętam y 
tak  niedaw no jeszcze echa tej dysku­
sji, jaka rozw inęła się dookoła sp raw y  
opłat, przew idzianych tern rozporzą­
dzeniem. R ząd. na  szczęście, nie uląkł 
się w ów czas koszm arnego obrazu, ja­
ki p rasa  opozycyjna m alow ała czarne 
m i barw am i bezm yślnej ' dem agogii. 
O kazało się, że w prow adzone op ła ty  
od gazu, elektryczności, b ile tów  kino­
w ych  i teatralnych, safesów . totaliza- 
ra itp. bynajmniej życia gospodarcze­
go nie zrujnow ały , dały  natom iast 
F.unduszowli Pom ocy B ezrobotnym  
środki na prow adzona przezeń  akcję.

N iedawno odbyło się .posiedzenie PR 
minię Naczelnego Komitatu Funduszu, 
k tóre dało nam. m ożność zapoznania 
się z dotychczasow em i rezultatam i 
działalności tej instytucji. T rzeba  by ło  
czekać na ten moment, Fundusz Porno 
cy  Bezrobotnym  nie należy  bowiem  
do organizacyj, które działalność iw o  
ja opierają na hałaśliw ej reklam ie.

„M amy św iadom ość tęgo — mówił 
p. prezes K lam er — że  akcja nasza 
uje czyni zadość całości potrzeb. Akcję 
tę m usieliśm y zam knąć w  granicach 
środków , k tórem i Fundusz dysponuje 
i z  konieczności skoncentrow ać jc w 
dziale pom ocy żyw nościow ej. Nie- 
mn.ej, w  tych  ram ach, w  k tórych  mu­
sim y się obracać, s taram y s,ię zrobić 
w szystko, aby oddane nam do dyspo-

30 ty s. tono), w ęgiel na cele opałow e 
(83.050 tonn)* makę w  pow ażnej ilości 
15.180 tonn, cukier .w formie m ieszanki 
kaw ow o-cuk rowej. o zaw artośc i 64 

J>roc .cukru (w  grudniu 1 milion, i w  
styczniki 6,5 mili. kostek  po. 50 g,r.); 
o raz  pew ne p artje  innych artykułów .

M ow a oczyw iście ty lko  o  kw otach i 
a rtykułach , k tó re  Fundusz Pom ocy 
B ezrobotnym  przydziela centralnie, je 
śli chodzi o  a rty k u ły  — z  zakupów , 
k tóre  sam  dokonyw uje. bądź z ofiar 
n a  te cele uzyskiw anych. O prócz tych  
kw ot należy  się liczyć jeszcze z  tenn, 
że kom itety  lokalne w  gotów ce, bądź 
w. tow arach  uzyskują w e  w lasn jim  z a ­
kresie pew ne sumy z  ofiarności społe­
cznej.

C zy są1 to  kw oty  m ałe?  Zapew ne — 
jak  stw ierdza p, p rezes  K lam er — nie 
czynią  zadość one całości potrzeb. 
Niewątpliwie, jednak stanow ią pow aż­
n y  czynnik w  w alce z  głodem i nędzą, 
dając w ielu bezrobotnym  i  c z ło n o m  
ich rodzin m ożność jakięgotakiego prze 
życia  ciężkich czasów .

Jak  ta  pomoc Funduszu w ygląda na 
poszczególnych terenach, objętych 
akcją kom itetów ?

M ówił o  tem na plenarneni posie­
dzeniu w ładz  Funduszu Pom ocy B ez­
robotnym  p. w ojew oda G rażyński, re ­
p rezen tan t najbardziej uprzem ysłow io­
nego i najbardziej dotkniętego klęską 
bezrobocia w ojew ództw a śląskiego:

„D ziałalność Funduszu — stw ierdza 
-p. w ojew oda — jest dla mas bardzo 
korzystna. Najistotniejszą jest akcja 
m ączno-chlebow a i ziem niaczana, do­
starczająca  pożyw ienia bezrobotnym  
rodzinom . Niezależnie od tej żyw ności, 
dostarczane-j do dom ów, w  kuchniach 

\ śląsk ich  w ydajem y około 100 tys. obi,a 
dów  dziennie. D z id o m , w  m iarę m o­
żności, dostarczam y  mleka. Z pienię­
dzy. będących w  dyspozycji kom itetu 
w ojew ódzkiego, 100 ty s. ał. p rzezn a­

czyliśm y n a  w arsz ta ty  reparacyjne, 
stw ierdzono bowiem u bezrobotnych 
liczne braki w  zakresie obuwia. U ru­
chomiono specjalne oddziały m łodzie­
ży w w ieku od. 18—21 lat, skoszarow a 
tył, zatrudnione ń pracujące w  m yśl 
p rzy jętego  program u. P onad to  zorga­
nizow ano szeroka akcję św ietlicow ą i 
kulturalno-ośw iatow ą”...

W  szerszy,nr lub w ęższym  zakresie 
pomoc taka zorganizow ana została  w e 
'w szystkich w ojew ództw ,ach p rzem y ­
słow ych. Jeszcze nic koniec temu. Je ­
szcze D yrekcja Funduszu dysponuje 
22,5 ty s . zam agazynow anych  ziem nia­
ków ; jeszcze m a do dyspozycji węgiel, 
m ąkę. cukier, sól. Jeszcze rzuci now e

Z czego?
W łaśnie z tych  opłat, z  tych „podat­

ków ”, przeciw ko k tó rym  tak  narzeka­
no. Gzy poszły  ohe n,a „posadki” ? 
T rzeba pójść ,i zobaczyć w  jakich w a ­
runkach pracują urzędnicy Funduszu, 
w  ogromnej w iększości oddający  się 
tej p racy  bezpłatnie, honorowo. W y ­

sta rczy . żę koszta adm inistracyjne 
Fundą&fu w ynoszą zaledw ie i ‘20 zł. 
od każdych  w ydatkow anych  1000 zł.. 
p rzyczem  obejmują w szelkie drukr, na 
lepki, żetony 'itp-.

Siła rzeczy , p rzy  szczupłości środ­
ków  pieniężnych. Fundusz Pom ocy Bez 
robotnym  ciężar swej ak c ji-w  okresie 
zim y m usiał położyć na akcję ży ­
w nościow ą. W iosna przechyli s ^ ! ę  w” 
kierunku zatrudnienia, w kierunku do­
starczenia bezrobotnym  p racy ; zajmie 
się tem now y „Fundusz Pracy**.'k tóry 
przejm ie akcję w alki z bezrobociem z 
rak „Funduszu P om ocy15. P iany  robol 
publicznych już są zrobione.

A w ięc co-i sic robi, w b rew  temu. 
co pisze p rasa  opozycyjna. Robi się na 
w e t b ard zo  dużo. Oczywiście, nie .robi­
ło b y ,s ię  nic i pozostaw iło liczne rze­
sze bezrobotnych  ciężkiem u losowi, 
gdyby — postępując śladem zaw odo­
w ych „obrońców ” bezrobotnych — 
m ieć dla nich tylko hałaśliw e objaw y 
rzekom ej sym patii i... zaszy te  k iesze­
nie.

W idzim y bardzo  wielką różnice mię 
dzy  czynam i R ządu a frazeologią, opo­
zycyjna. Na odcinku akcji pomocy db  
bezrobotnych różnica ta jest szczegjfh 
nie widoczna.

J. R-ski.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, dnia 25 lutego 1933. (G)

Dew izy (transakcje);

Beigja 125.10, Holandią 360.20, Lon­
dyn 30.40—30.38, Nowy Jork  8.905, 
N ow y Jo rk  kabel 8.91. P aryż  35.12, 
Szw ajcarja 173 60.

O broty  mniej niż średnie. Tendencja 
m ocniejsza dla dewiz na N ow y Jork, 
słabsza dla dewiz europejskich. Bank­
noty dolarow e w  obrotach pozagiełdo­
w ych 8.914—8.915., Rubel z ło ty  4.77— 
4.77*50. D ew iza na Berlin 213. Marki 
niemieckie banknoty  2 12.30—2,12.35’ 
Funt szterling banknoty w obrotach 
pryw atnych  30.53,

P ap iery  procentow e;

3 prc. pożyczka budow lana 44.75— 
45, 4 prc. ipoż. inw estycy jna  106.50,
4 prc . poż. serjow a 112—112.50, 4 prc, 
państw , poż. prernj. do larow a 58.75,

4 i pó! prc. l is ty  za ,sta w n e  ziemskie 
37.75, 5 prc. poż. konw ersyjna 45,
5 prc. poż. kenw ers. kolejowa 39.50— 
39. 6 prc. poż. dolarow a 60, 7 prc. poż 
stabilizacyjna 5S 75—59.25—58.75. 7
prc. listy  zast. BGK S3.25, 7 prc. -obli­
gacje BGK 83.25. 7 prc. listy zast
Banku Rolnego 83.25, 8 prc. list-- zast 
ni W arszaw y  43.88—44, 8 prc. list?
Źast. BGK 94, 8 prc. obligacje BGK
94, 8 prc. listy zast. Banku Rolnego 94, 
Bank Polski 73

Dla pożyczek państw ow ych i listów 
zastaw nych  tendencja p rzew ażnie u- 
trzym ana. O bro ty  akcjam i minimalne 
W  obrotach p ryw atnych  8-prc. po­
życzka dolarow a Dillonowska 69.75.

Bądź now ocz es nym  
i podróżuj samolotem!
I n fo r m a c je  i  b i le ty :  Tel. 45-71  

i  2 9 - 3 6  i  b iu r a  p o d r ó ż y .

Ogłoszenia urzedowe.
L I C Y T A C J E .

I. Km. 730/33. E dykt licytacyjn y . Dnia 7 
m arca 1933 o godz. 8.30 rano, w e  L w o­
w ie , przy ul. Jakóba Strzeln ie 9, sprzeda  
s ie  przez publiczną licytację  następujące  
przedm ioty: urządzenie m eblow e, a  to:
szafy , kredens, krzesła , m aszyna do sz y ­
cia „Singer”, obrazy, dyw any, pianino i 
inne urządzenie dom ow e. Sprzedaż rozpo­
cznie s ię  w pół godziny po czasie w yżej 
oznaczonym . W  m iędzyczasie m ożna obej­
rzeć przedm ioty w ym ienione na sprzedaż  
na miejscu.
W ilhelm Klaren-bach, Komornik Sądu grodz  
kiego m iejskiego w e  L w ow ie, rewiru 1, 

ul. P iekarska  31. 673/K

UZNANIE ZA ZMARŁEGO

T. 222/32. M arcin Reczuch. urodzony 
1871, w  Sokolnikach, zaginął jako żołnierz  
austr. Celem  uznania go za zm arłego, 
w zy w a  się. aby do pół roku od dnia o g ło ­
szenia. udzielono w iadom ości o  nim 
Sądow i.

Sąd O kręgow y
Lwów. dnia 10 grudnia 1932. 663
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